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fi) Mm  Kole.
Kraków, 21 marca.

. Prezydent Uogaro-Kroaty p. Copaitich ka­
pitan „Skodry" p. Blasicz nie czują się zkią- 
^n y m i misteryami polityki kr. Bercht&lda. 
Dlatego obaj pospieszyli z dokładuemi rewela­
cjam i o brutalnem pogwałceniu praw między­
narodowych przez Ozarnogórców i gwałcie*/ za­
danym kapitanowi i załodze okrętu austjro wę­
gierskiego. Okazuje się, że był to uiesłyc* any 
w stosunkach międzynarodowych ak t brut łne- 
go gwałtu i ciężka obraza flagi austfo-wQr;ier- 
skiej i państwa, które ona symbolizuję.

Dzięki otwartości Copaiticlia i Blasicza śWiat 
wie już dokładnie o całem zajściu i o s to n iu  
niesłychanej obrazy, której dopuściła się Czar­
nogóra wobec Austryi. Gabinet wiedeński* nie 
wędzie więc mógł, jak  to było w sprawie ^ro- 
baski, którego przygód w Piizrencie nie 4na- 
my  do dnia dzisiejszego dokładnie, ukrywać 
szczegółów wypadku i stosownie do celów swej 
tajemniczej polityki to odsłaniać je po .tro­
szeczkę, to znowu ukrywać poza sprostow; Jiia- 

i niedomówieniami.
Dziś fak t gwałtu w San Giowanni leży grze­

je  Wszystkimi jak  na dłoni. Nic też dziw&go,7D w .___ i : » i___3____3  ̂—Z aa l : .

Konllllit z CzarnoM I Mg.
( T e l e f o n e m . )

Wiedeń, 21 marca.
W c z o r a j s z y  k r o k  p o s ł a  a u s t r y a -  

c k i e g o  w C e t y n i i  jest tylko początkiem 
akcyi dyplomatycznej, rozpoczętej przez Austryę 
z powodu ostatnich wypadków. Druga część ak­
cyi nastąpi prawdopodobnie dzisiaj. Krok ten 
dotyczyć będzie zajścia z okrętem „Skodra®, a 
nastąpi na podstawie ostatnich sprawozdań ofi- 
cyalnych i*protokołów, spisanych z kapitanem 
Blasiczem.

O d p o w i e d z i  r z ą d u  c z a r n o g ó r s k i e ­
g o  d o t ą d  j e s z c z e  n i e m a ,  ponieważ król 
Mikołaj bawi w głównej kwaterze pod Skutari. 
Od odpowiedzi tej zależeć będą d a l s z e  k r o ­
k i  A u s t r y i ,  które — jak zapewniają —  b ę ­
d ą  b a r d z o  s t a n o w c z e ,  w razie gdyby 
Czarnogóra nie dała pełnego zadośćuczynienia.

Do pewnego stopnia kooperują z Austryą 
także Włochy, które przyłączyły się do kroków 
rządu austryackiego w sprawie mordowania k a­
tolików albańskich i ostrzeliwania dzielnicy

B e r c S Cyz St y m 'f a to m ^ c z y n r ^ r o b f e m ^ o  chrześcijańskiej w Skutari. Oficyalnego jednak
‘ kroku Włochy w Cetynii nie uczyniły i ogra­

niczyły się tylko do udzielenia rządowi ezarno-
dla niego zaiste kłopotliwy. Francuzi, Niemcy, 
i g l i c y ,  Rosyanie, Am erykanie,^ Japofic^cy  
ttawet Chińczycy i wogóle każde inne państwo, 
które posiada bodaj łódź kanonierską na ja­
kichkolwiek wodach, wiedziałoby co uczy ić. 
»wiat by się też oto wcale nie pytał, wiedj ąc, 
??. Sdyby tu chodziło o Anglię, Francyę ;hb 
^łiemcy, jużby na Antivari i San Giovanni ii 
•Medua skierowane były wyloty dział pancer­
ników i „rokowania" trwałyby tyle czasu, ile 
go potrzeba aby oficer wiozący żądania do izią- 
du cetynskiego mógł dotrzeć do ,n a js ta r s z o  
jego przedstawiciela i wrócić na pokład.

Inaczej jednak jest w Austryi, k tóra w j a ź ­
dzie posiada także dreadnoughty i cały s&e.eg 
mniejszego ich rodzeństwa, ale wysyła je g d $ |ś  
w największej tajemnicy tak  ścisłej, że z a ;n f -  
mniejszą próbę uchylenia jej rąbka prokuradlr 
wiedeński konfiskuje dzienniki. W przeciw sf- 
wimłiu do sprawy Prochaski trudność probierni*

górskiemu przyjacielskich rad.
Także w B e l g r a d z i e  p o c z y n i ł  p o s e ł  

a u s t r y a c k i  p r z e d s t a w i e n i a  z powodu 
ostrzeliwania- konsulatu austryackiego, domów 
i kościołów katolickich w Skutari. Poseł au­
stryacki zażądał też wyjaśnień w sprawie o k ru ­
cieństw, popełnianych przez Serbów na Albań- 
czykach. Zarówno zresztą w B e l g r a d z i e ,  jak 
i w C e t y n i !  także i inne mocarstwa zwróciły 
uwagę na . niebezpieczeństwo dalszego trw ania 
obecnego stanu i na zupełną bezcelowość dal­
szego przelewu krwi. Zdaje się jednak —  po­
wiada „Reichsposfc" — że w Belgradzie i w 
Cetynii z zagadkowego milczenia Rosyi i kon- 
ferenęyi ambasadorów w Londynie wysnuwają

ffSkoflry* i jej kapitana Blasicza poleca zachętą do dziwnego prowokacyjnego zachowa- 
PoJiijki m  tern, że biedny P a  J nia si7  Wow c Anqtrvf
ćhaską siedział sobie w Prizrencie, otoc'tf ; t  * /  Austryi

pmnfl rr<w ~ii/rA4W. M*.' Serbowie i Uzarnogórcy nawracają gwałtemprzez Serbów i niedostępne góry, Możną 
ty ło  najpierw przez trzy tygodnie „badać", 
wogóle jakiekolwiek badanie jest możliwe. I 
tern można było wysyłać drugiego konsula i 
badanie i tak dalej w kółko przez dwa miesiąy. 
Obecnie wygodna ta  metoda zastosować ś 
nie da. Blasicz wrócił sam i corychlej wszystr 
wygadał. Gabinetowi wiedeńskiemu nie po7?

Ar. i .„ ^ . •

a a  prawosławie nietylko albańskich katolików, 
ale także słowiańską ludność katolicką.

W etleń 21 marca.
Tutejszy poseł serbski J o y a n o  w l c z  oświad­

czył w rozmowie z współpracownikiem „N. Fr. 
„Pime-'V źe spodziewa się, iż rząd czarnogórski 
udzieli żądanych przez Austryę wyjaśnień. Costało już nic do —  „badania", jest bowi . - - . ■ rdr. . . - .

tylko miejsce na -  działanie szybkie, ene. W t J t a J  ostrzeliwania Skutari będzie ono na- 
czńe i śmiałe. Ale to właśnie stanowi praw dż‘u ycam,ast wstrzymane, skoro tylko konfereneya 
wą tragedye dla Wiednia, który oto znów basadorów poweźmie w tej sprawie decydującą
znalazł się wobec konieczności powzięcia jakiejś Jucbwałę. ________ __
Stanowczej decyzyi.

tari, grozi całkowitem’ udaremnianiem dwumie-|SZ( leśóły zoinordouffnid fes. Poliso, 
ręcznych starań o demobilizacyę na froncie frp \
północnym. Wiadomo bowiem, żo zatarg z Czar- ( i e i e t o n e m . j
nagórą, to właściwie zatarg z Rosyą i nowe Wiedeń 2L marca,
niebezpieczeństwo —  wojny europejskiej. W io „N. Fr. Presse“ przynosi szczegóły o zamor- 
dać tu najlepiej to biedne koło. w którem od|.ow auiu ks. Angelusa P a  l i s  a, który miał 43

t. Dnia 7 b. m. wćszli do Diakowy żołnierze 
arnogórscy z kilku popami na czele, aby zmu- 
i katolicką ludność do przejścia na prawosła- 
e. Około 300 Albańczyków, kobiet, mężczyzn

f  łzieci, wraz z ks. Angelusem Palisem, powią-
z M> sznurami i pod karą śmierci wezwano do

najlepiej to błędne koło, w którem od 
kilku miesięcy kręci się polityka Austryi, skrę­
powana postulatem utrzymania pokoju za wszelką 
cenę. Czy w San Gioyanni di Medua przerwie 
się wreszcie obręcz tego fatalnego kola, wie­
dzieć nie można. Dotychczasowe precedensy je­
dnak upoważniają raczej do wniosku, że — nie.

przyjęcia prawosławia. Pop wskazał na żołnie­
rzy i powiedział do zebranych:

— Albo podpiszcie oświadczenie, że przecno 
dzicie na prawosławie, albo ci bojownicy Boga 
wyślą wasze dusze do piekła. • .

Po tych słowach powiązani, biedacy podpisali 
podane im oświadczenie, że przechodzą na pra­
wosławie. Ostatni miał podpisać dokument ks. 
Palis. Oświadczył on jednak, że pozostanie 
wiernym swej wierze. Teraz rozegrały się straszne 
sceny, wprost niemożliwe do uwierzenia ^  wie- 
ku XX. Na znak popa, żołnierze zdarli sutannę 
z księdza i zaczęli go bfć w straszny sp 
kolbami. Gdy mu złamano jnż *uka ze e
kości, pop kazał przerwać fegzekucyę i Py 
księdza, czy przyjmie prawosławie k s . 
odpowiedział: „Nie porzucę swej wiary, 1 "
mię złożonego ślubu®. Wobec tego P°P . 
go bić dalej, aż w końcu jeden z z y 
przebił nieszczęśliwego księdza bagnetem.

Nota mocarstw.
(Telefonem),

Wiedeń. Nota mocarstw do państw Łaikan- 
skich nie została jeszcze wystosowana, 
jednak pewnem, ie  państwa bałkańskie oas^ą-
pią od żądania odszkodowania wojennego i zgo­
dzą się na proponowaną przez mocarstwa gra­
nicę Enos-Midia.

S s n i M H i e  SKutorl.
(TeL „N. R f-“)

Kotor. Od trzech dni armia oblężnicza bom­
barduje na uowo S kutari Bombardowanie pro­
wadzone jest z wielką energią. N a j b a r d z i e j  
u c i e r p i a ł a  d z i e l n i c a  c h r z ę ś c i  j a  ń sk a , 
k t ó r a  j e s t  p r a w i e  z u p e ł n i e  z n i s z c z o ­
na.

Król Mikołaj miał oświadczyć, że albo wkro­
czy do Skutara jako zdobywca, albo nie wróci 
żywy do Cetynii.

Kobiety czarnogórskie przybywają masami do 
Kotoru i sprzedają wszystko, co im jeszcze po­
zostało) aby zaspokoić dręczący je głód. Opo­
wiadają one straszne szczegóły o głodzie panu­
jącym w kraju i przeklinają króla, którego czy­
nią za to odpowiedzialnym.

Wiedeń, 21 marca.
Po dwudniowej przerwie rozpoczęto na nowo 

bombardowanie Skutari. Ciężkie działa serbskie 
wyrządzają w mieście olbrzymie szkody. W wie­
lo punktach miasta wybuchł pożar. Operacye 
wojsk serbsko-czarnogórskich są jednakowoż 
ogromnie utrudnione z powodu, wielkich wyle 
wów. Żołnierze stoją po piersi w wodzie.

Król znajduje się w głównej kwaterze, gdzie 
przebywa także wojskowy pełnomocnik rosyjski 
generał Potapow, z którym król odbywa usta­
wicznie narady. W kołach czarnogórskich spo­
dziewają się upadku Skutari w najbliższych 
dniach.

Konflikt rumuńsko-bułgarski.
(TeL „Nowej Reformy.")

Petersburg. Roztrząsają tn nowy projekt za­
łatwienia konfliktu rumuńsko-bułgarskiego, a to 
w ten sposób, 2 e  S i l i s t r y a  m a  b y ć  p o ­

d z i e l o n a  n a  d w i e  c z ę ś c i ,  z których je­
dna wraz z twierdzą ma być przyznana R u ­
m u n i i ,  a druga część pozostałaby przy Bu ł -  
g a r y i .  Ponadto R u m u n i a  m a  o t r z y m a ć  
t e r y t o r y u m  n a d  m o r z e m  C z a r n . e m ,  ce­
lem umożliwienia zbudowania portu wojennego 
w Mangalii.

Upadek ISrianda.
Po raz drugi upadł Briand z powodu reformy 

wyborczej — tym razem już w dwa miesiące 
po objęciu prezydentury gabinetu. Poprzednio 
obaliła go Izba deputowanych, tym razem Se­
nat. Jeżeli Poincaró, który, zostawszy prezyden­
tem republiki, zgłosił natychmiast jako prezy­
dent gabinetu zbiorową dym isję, polecił swo­
jemu poprzednikowi w pałacu Elizejskim na 
urząd prezydenta nowego gabinetu Brianda —  
to uczynił to w pierwszym rzędzie dlatego, że 
Briand bjrł inieyatorem reformy wyborczej i za­
wsze występował energicznie w jej obronie. 
W swojej słynnej mowie, wygłoszonej przed 3 
laty w Perigord, nazwał Briand istniejące obe­
cnie wybory wedle okręgów (arrondissements) 
bagnem wyborezem, występując zarazem gorąco 
w obronie proporcyonalności.

Poincaró, obecny prezydent republiki, podjął 
myśl Brianda, gdy w styczniu ubiegłego roku, 
po upadku gabinetu Caillaux, stanął na czele 
nowego gabinetu. Stosunki zmieniły się na ko­
rzyść reformy wjbórczej i Poincaró zdołał w 
Izbie deputowanych przywieść do skutku uchwa­
łę, która zatwierdziła wypracowany, a raczej 
przerobiony przez komisyę projekt rządowy re ­
formy wyborczej. Uchwalony projekt odbiegł 
wprawdzie dosyć daleko od zamiarów zarówno 
Brianda jak  Poincai ego, ale -bądź co bądź przy­
jął zasadę wyborów proporayonąlnych.

Poincaró był zbyt dobrym znawcą stosunków 
parlamentarnych, ażeby nie wiedział, że rząd 
będzie musiał stoczyć zaciętą walkę, ażeby skło­
nić Senat do przyjęcia uchwalonego przez Izbę 
deputowanych projektu. Poincaró wiedział, że 
radykali, upatrując w reformie wyborczej za­
mach na swój parlamentarny stan posiadania, 
są bez wyjątku jej wrogami. Jeżeli przeważna 
część ich mimo to głosowała w Izbie deputo­
wanych za reformą, to jedynie dlatego, ponie­
waż pokładała niepłonną nadzieję, że Senat re­
formę odrzuci. Wrogowie reformy wyborczej 
z Izby deputowanych i z Senatu połączyli się 
celem jej obalenia i dopięli swego, przynajmniej 
na razie. Na czele tej kampanii stanęli tacy 
gracze parlamentarni jak „papa" Combes i „o- 
balacz gabinetów* Clemenceau.

Niepoślednią rolę w walce przeciwko reformie 
wyborczej odebrał fakt, że unicestwiając ją, 
chciano zarazem zemścić się na Poincarćm. 
Dzienniki paryskie, nie idące na pasku rady­
kałów, przypominają następujący, bardzo zna­
mienny epizod z niedawnej przeszłości: Kandy­
datem radykałów na prezydenta republiki był 
minister rolnictwa, Pams, który w pałacu Eli­
zejskim poprzestałby na zewnętrznej reprezen- 
tacyi, a zresztą byłby całkowicie manekinem 
w rękach radykałów. W wigilię wyboiu prezy­
denta republiki wrysłali radykali do Poiucarógo 
deputacyę, która miała go skłonić do cofnięcia 
swojej kandydatury. Jako  powód wysunięto tę 
okoliczność, że Poincaró mógł być wybrany tyl­
ko przy pomocy prawicy. Radykali byli wtedy 
ogromnie stroskani o los republikańskiej formy 
rządu.

Poincare, uczciwy republikanin, przyjął depu­
tacyę bardzo grzecznie, ale dał jej na ostatek 
odpowiedź odmowną. Do owej deputacyi należeli 
pomiędzy innymi Clemenceau, Combes i Cail- 
laux, a  rzecznikiem jej był Clemenceau. Naza

jutrz rano Combes zwołał zgromadzenie radyka­
łów, na którem Clemenceau gwałtownie wystąpił 
przeciwko Poincaremu, nie szczędząc w polemice ‘ 
osobistych wycieczek. Zgromadzeni deputowani 
i senatorowie z obozu radykalnego przyjęli z 
„oburzeniem" do wiadomości odmowę Poincaró- 
go. Po dlugoletniem rządzeniu się w republice 
spostrzegli ze zgrozą i utajonym strachem, że 
znalazł się polityk, który ich zignorował. Rady­
kali postanowili za wszelką cenę unicestwić re­
formę wyborczą, ażeby przekonać Poincaró^o, 
że stanowią jeszcze siłę, z którą należy się li­
czyć.

Ale nawzajem radykali, jeżeli nie są zupełnie 
zaślepieni, musieli bezwarunkowo przekonać się, 
że Poincaró jest także siłą, z którą należy się 
liczyć, już w owej chwili, gdy nowy prezydent 
republiki jechał do pałacu Elizejskiego, ażeby 
tam zamieszkać. Ludność Paryża przyjęła Poin- 
carć’go z entuzjazmem, jakiego nie okazała ża­
dnemu z poprzednich prezydentów, a na pro- 
wincyi odbywały się także owacyjne uroczysto­
ści. J ak  to już-podnieśliśmy, po wyborze w W er­
salu, naród francuski chce mieć za przedstawi­
ciela republiki człowieka o wybitnej indywidu­
alności, a takim jest Poincaró. Obok tego prąd 
nacyonalistyczny, ale nie w njemnem tego słowa 
znaczeniu, wzmógł się we Francy i, skutkiem 
czego Poincare, akcentujący silnie narodową 
godność Francyi, zjednał sobie poparcie zDacz- 
nej części republikanów umiarkowanych i p ra ­
wicy.

Radykali na razie dopięli swego. Senator Pey* 
trał wniósł na paroiętnem posiedzeniu Senatu 
w dnia 17 b. m. następującą lakoniczną po 
prawkę do projektu reformy wyborczej: „Żaden 
deputowany nie może być uważany za wybra­
nego, jeżeli nie otrzyma większości głosów". — 
Przeciwko tej poprawce, sprzecznej z zasadą 
proporcyonalności, oświadczył się Briand, a za­
razem zażądał wotum zaufania. Senat uchwalił 
ową poprawkę większością 33 głosów, a Briand 
zgłosił dymisję, k tórą Poincare przyjął.

Czy to zwycięstwo radykałów nie będzie pyr- 
rusowem, okaże przyszłość niedaleka. Sprawa 
reformy wyborczej musi być załatwiona prędzej 
czy później, a czy było krokiem dla radykałów 
wskazanym obalenie gabinetu w chwili, gdy na 
porządku dziennym obrad parlamentarnych ma­
ją znaleść się przedłożenia wojskowe, jest rze­
czą wątpliwą. Półurzędowy „Temps“ pisze z te­
go powodu: „Jest faktem godnym pożałowania, 
że Senat wywołał w Europie wrażenie, że w tak  
poważnem położeniu, jak  obecne, nie można 
parlamentu francuskiego traktow ać poważnie®. 
Naród francuski w obecnej chwili bardzo jest 
czuły i wrażliwy na wszystkie sprawy obrony 
narodowej i „Temps® wiedział, w k tórą strunę 
ma uderzyć.

Wojna i finanse.
Pewien wybitny finansista beiliński, przyta^ 

czając słowa Heinego, który w jednym _ze swych 
utworów powiada: „Es gibt zweierlei Ratten: 
Die hungrigen und die satten", porównuje f i ­
nansową sy tuację  Turcyi z finansowem położe­
niem państw  bałkańskich i w związku z tem 
pomoc, jakiej pierwsza spodziewała się od Austryi, 
a przedewszystkiem od Niemiec, z sukursem, 
jaki ostatnie otrzymały i ciągle jeszcze otrzy 
mu ją  od mocarstw trój porozumienia, w pierw 
szej linii od Francyi. Autor słusznie stwierdza, 
że Turcyę spotkał zarówno pod względem poli­
tycznym, jak  finansowym zupełny zawód, nato­
miast państwa bałkańskie doznawały i eią&le do­
znają energicznego poparcia na polu nnansjj 
wem. Pomoc, której Turcy a się  spodziewała i

K o n s t a n t y  S r o k o w s k i ;

Traystolecle
Romanowów.
0 (Ciąg dalszy.)

^ Elżbieta, aczkolwiek miała liczne potomstwo 
od rozmaitych ojców, to jednak prawowitego 
następcy tronu nie pozostawiła, ponieważ ofi- 
cyalnie była ciągłe — panną... Dpść wcześnie 
też jeszcze ona sama obejrzała się za swoim 
następcą na tronie rosyjskim i upatrzyła na 
fcięgo małego Piotrusia, drugiego wnuka P iotra 
Wielkiego, sy n a  Anny zamężnej za księciem 
Holstein-Gottorp.

W trzecim miesiącu życia, straciwszy matkę 
w r. 1728, opuszczony zupełnie i zapomniany 
nieiedwie przez swego młodego, a rozpustnego 
ojca, chował się biedny chłopczyna w najgor­
szych warunkach, najpierw między kobietami 
nie najlepszej reputacyi, potem zaś pod okiem 
dwóch nauczycieli, nicponiów i brutalów, którzy 
znęcali się więcej nad wątłem ciałem małego 
Piotra, niż zajmowali się jego nie o wiele sil­
niejszym duchem. Przez jakiś* czas był on upa­
trzony na króla szwedzkiego.  ̂Dlatego uczono 
£o pilnie zasad religii luterskiej. Później zaś, 
kiedy Elżbieta powołała go do siebie jako na- 
s fcępcę tronu rosyjskiego, zaczęto go pilnie wyu­
czać dogmatów cerkwi prawosławnej. Poza tem 

-niał on trochę łaciny i francuskiego. Głównie 
;edaak ‘„zatapiał się® w studyowaniu musztry 
^n jskaw ej na wzór pruski, który od wczesnej

mł Joari. stał się dlań ideałem wszelkiej dosko- 
n^lści.

! V r. 1742 przybył mały P io tr do Petersbur­
ga, ̂ ako następca tronu, witany z wielką pom- 

rzez swoją ciotkę carycę i tłumy dwora­
ków Tu uczono jeszcze wątłego chłopaka roz­
mai ch rosyjskich mądrości, kiedy zaś skoń- 
czyLfat piętnaście, dbała o moralność Elżbieta 
posljow iła  go ożenić. Długie poszukiwania, 
baató ia i rokowania z rozmaitymi dworami 
którt miały córki na wydania, stanęły na tem 
wres^ .ie, że na narzeczoną dla Piotra upatrzono 
cztei* iistoletnią księżniczkę Zofię Augustę Fry- 
deryl Anhalt-Zerbst, która dlatego podobała 
si3. F  biecie najbardziej, ponieważ była córką 
k s ię tó z k i Hołstein, której bra t był właśnie 
narzef<|)iiym Elżbiety. Narzeczonego tego ko­
chała carowa w ten sposób, >że kiedy umarł 
w sam jz ień  ślubu, nie tylko postanowiła po­
stanów j pozostać w stanie panieńskim, którego 
to post fowienia —  jak widzieliśmy —  pięknie 
dotrzyn ła, ale także do końca życia dzień jego 
śmierci więciła postem i wstrzymaniem się od 
uciech dosnych..

Fonr #ż księżna Anhalt Zerbst zamożną 
wcale i była, przeto Elżbieta posłała jej 10 
tysięcy ajjbli na drogę, zapraszając najusilniej, 
aby ze >ą córeczką do Rosyi przybyła. W lu­
tym 17* obie damy stanęły też rzeczywiście 
w Mos~k|ie} gdzie wówczas caryca Elżbieta 
z dworem ,swoim bawiła. Przywitanie było nie­
słychanie Wdeczne. Caryca zasypałapo prostu obie 
W ™  U jflm i i kosztownymi darami, tak, że obie 
chude N i^ączki nie mogły wyjść z zachwytu i 
podziwu i.-sfl dobrocią carycy i nad jej nie­
zmierzone; - bogactwami. Młodemu Piotrowi po- 
aoDała się opatrzona dlań narzeczona. Nadska­
kiwał jej n  i 3tarał się ją  bawić, jak  mógł i

umiał. W czerwcu tego roku księżniczka Sofia 
została też ofieyalnie ogłoszona jako narzeczona 
carewicza, wkrótce zaś potem odbyła się ogrom­
na uroczystość przyjęcia przez nią religii p ra­
wosławnej, przyezem otrzymała ona imię K a­
tarzyny.

Młodziuchna Katarzyna 'czarowała całe oto 
czenie pieknościąr-u^rże-jmością i niezwykłą ia- 
teligencyą. Zdnmieme ogarnęło cały dwór, kie­
dy Katarzyna przy ceremonii cerkiewnej za 
częła na zapytania rytualne odpowiadać naj 
czystszym rosyjskim językiem, którego zdążyła 
nauczyć się w ciągu kilka miesięcy. To też za­
chwyt Elżbiety nad przyszłą następczynią tronu 
nie miał granic. Obdarzyła ją  z niesłychaną 
hojnością, darownjąc jej między innemi obraz 
świętej Katarzyny, wykładany brylantami war­
tości 100.000 rubli. Nazajutrz w soborze Uspien­
skim odbyły się uroczyste zaręczyny Katarzyny 
z Piotrem. Oboje wymienili ofiarowane im przez 
czułą , ciotkę pierścionki, które kosztowały drob­
nostkę, bo po 25.000 rubli każdy...

Ale w kiłka tygodni po tych hucznych zarę­
czynach Piotr, wróciwszy do Petersburga, za­
chorował na ospę. Wyzdrowiał wprawdzie, ale 
straszna choroba oszpeciła go w sposób zupeł­
nie niemożliwy. Katarzyna, ujrzawszy go, rzew­
nie zapłakała nad losem narzeczonego i swoim, 
ale dotychczasowa jej skłonność do Piotra zni­
kła bez śladu. Już  wówczas jednak umiała ona 
tak  panować nad sobą, że n ik t tego jej prze­
wrotu wewnętrznego nie spostrzegł, a Katarzyna 
grała dalej rolę czułej narzeczonej. Nie przy­
chodziło jej to łatwo, bo P iotr po chorobie 
zgłupiał jeszcze bardziej. Pasyami oddawał się 
zabawie lalkami i musztrowaniu szczurów, które 
za nieposłuszeństwo wieszał na hakach...

Do kłopotów młodej dziewczyny przybył tym ­

czasem nowy, bo oto m atka jej tak  bardzo roz­
miłowała się w obyczajach dworu rosyjskiego, 
że sama zaczęła oddawać się wyuzdanej — 
rozpuście, co wywoływało wielkie skandale i 
mnóstwo plotek, tak, że Elżbieta postą 
pozbyć się jej co rychlęj^L-W H ym  Cela przy- 
spieszyła .t^m in  ślubu”*młodej pary.

Wśród niebywałych uroczystości odbył się 
wreszcie ten ślub dnia 21 sierpnia 1744 roku. 
Festyny i zabawy trw ały przez dziesięć dni 
Wszyscy cieszyli się i bawili. Tylko jedna pan­
na młoda nudziła się śmiertelnie, bo świeżo 
poślubiony małżonek nie zw racając nawet uwa­
gi na nią, wrócił co rychło do swoich lalek, 
szczurów i do wódki, k tórą opijał się co dzień 
do nieprzytomności prawie.

Nic też dziwnego,, że mijał już rok blisko 
a Elżbieta ciągle jeszcze nie mogła dopatrzeć 
się objawów, któreby jej wróżyły doczekanie 
się upragnionego następcy jej miłego siostrzeń­
ca. Zrozpaczona caryca postanowiła sama wdać 
się w tę delikatną sprawę i poleciła jednej 
z dam dworu, młodej i pięknej Czogłokowej, 
która sama pilnie dzieci rodziła, aby umieję­
tnie pośredniczyła między Piotrem i Katarzy­
ną w celu —  uzyskania potomka. W  archi­
wum państwowem przechowany jest do dzisiaj 
oryginał  ̂ ukazu, który E lżbieta wydała wów­
czas na imię Czogłokowei z odpowiedniemi in­
strukcjam i. W , niezwykłym tym dokumencie 
powiada się, 2e K atarzyna we własnym swoim 
interesie powinna wszystkimi sposobami starać 
się pozyskać względy męża. Czogłokowej zaś 
rozkazywała E lżbieta w te słowa: „Wam zaś 
rozkazujemy najsurowiej to nasze tak  dla nas 
i dla całej ojczyzny naszej ważne życzenie 
zawsze jej cesarskiej wysokości następczyni 
tronu jak  najpilniej przypominać i wszystkimi

sposobami zachęcać ją, aby_ postępowaniem 
swojem, miłością i fi°sto s o w a n ie n ^ ^ |p ^ j ! ^ |l ł  
rak teru j ̂ o ^ ^ g r g j | J J ^ i ę ^ ^ ^ ę j n a s t ę p c y  
R o ^ J 8 i ę ! | ( ^ j e g o p o z y s k a ł a  i trwale utrzy- 
rnała, aby wszelkich sposobności do gniewu 
i waśni unikała i aby w ten sposób stwarza­
jąc sobie z małżonkiem najsłodsze i najszczę­
śliwsze życie, spełniła gorące życzenie naszego 
macierzyńskiego serca i wszystkich naszych 
wiernych poddanych. Dlatego też będziecie sta­
rali się wszystkimi sposobami o to, aby mię­
dzy najwyższymi małżonkami zapanowała słod­
ka poufałość,' będziecie ją  wszystkimi sposoba­
mi stale podtrzymywali i starali się, aby ona 
iak najbardziej wzrastała®. .

Potrzeba oddać Katarzynie sprawiedliwość 
że postępowaniem swojem nie dała  ̂ naj­
mniejszego powodu do użycia aż tak heroiczne­
go środka. W listach do przyjaciółek i w  pa­
miętniku swoim wyznaje ona wielokrotnie, że 
gotowa jest w każdej chwili spełnić swoje
małżeńskie obowiązki. Nieszczęście polegało na 
tem, że P iotr z tej gotowością ani myślał ko­
rzystać... Zajęty musztrą żołnierzy, a dla od­
miany szczurów, co wieczora spity jak bela, 
dla spraw Amora miał on wogóle nie wiele
czasu. Tego zaś, który mu pozostawał, wolał
zużywać po za alkową małżeńską. Ogromnie
mu się podobała księżna knrlandzka.

Pewnej nocy, kiedy Katarzyna jaż spała,przy­
szedł on pijany do swej sypialni małżeńskie^ 
obudził żonę i w najbardziej różowym hum 
zaczął jej wychwalać — wdzięki tej dam 
tarzyna, hamując wściekłość, oświadcz 
ją  te wdzięki nie obchodzą i że chce s 
wiedzi na to P iotr uderzył ją  kil 
w kark, poczem, śmiejąc się sa 
nkołvsanv marzeniem n V*!-
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aa  którą w wielkim swym optymizmie liczyła, 
równa się prawie zern, za to poparcie dla państw 
bałkańskich wyraża się w setkach milionów. 
Następstwa tej różnicy objawiają się w całej 
pełni. Potwierdza się ta  z n ó w ^ Ź n a  powszech­
nie zasada, źe kto chce wojnę prowadzić, dobrze 
policzyć się musi Ze swerai siłami, wśród któ- 

niemal decydującą rolę odgrywają finanse 
państwa. Gdy przed pół rokiem wybuchła wojna 
bałkańska, podnoszono z wielu stron, Ze rozlew 
krwi długo potrwać nie może już z tego prostego 
powodu, że an i Turcya, ani państwa bałkańskie 
nie są do niej należycie finansowo^ przygotowa­
ne. Przypuszczenie to sprawdziło się jedynie co 
do Turęyi. I  państwa bałkańskie nie rozporzą- 

r^ d z a ły  własnemi większemi kapitałami, budżety 
^ ich, jak  jpż niejednokrotnie podnosiliśmy, wcale 

świetnie się nio przedstawiały, a kasy państwo 
we, przedewszystkiom Bnłgaryi, już po rożpo- 

w częciu pierwszych kroków wojennych były pra 
wie wyczerpane.

Ale gdy Turcya ujrzała się zupełnie opuszczo­
ną, skazaną wyłącznie na własne siły i znikąd 
■jej jaśniejszy promień pomocy, a  choćby tylko 
nadziei nie przyświecał, sytuacya państw bał­
kańskich już w sąmyeh początkach wojny była 
całkiem inną. berliński podnosi, że gdyby
T e rc ja  choć w jednej tylko części była otrzy­
mała z zagranicy pomoc, jaką uzyskały państwa 
bałkańskie, rezultaty wojny, mimo całego roz­
przężenia i dezorganizacyi armii tureckiej, by­
łyby dziś prawdopodobnie całkiem inne. W  związ­
ku zaś z tern przesilenie gospodarcze tak  w 
Rzeszy, jak  w monarchii austro-węgierskiej, nie 
miałoby tak  przykrych i dotkliwych następstw 
dla ludów tych mocarstw, które faktycznie po­
dzielają dziś los He^nowskich „szczurów wygło­
dzonych"* W ten sposób każdy fałszywie posta­
wiony krok pociąga na sobą nieobliczalne wprost 
\onsekwencye zarówno pod względem politycz­
nym, jak finansowym. Dziś prawdopodobnie 
Berlin i Wiedeń zdają sobie dobrze sprawę 
< tego, ale na naprawienie błędu jest już za 
późno.

Natomiast zupełnie inaczej umiały oryentować 
się w syfcuacyi mocarstwa trójporozumienia, po­
między któremi Francya, jak  przy wszystkich 
kwesty ach natury finansowej, najwybitniejszą 
odegrała rolę. Bułgarya już w listopadzie przed 
zawieszeniem broni otrzymała od baDków pa­
ryskich pożyczkę w wysokości 40 milionów fran 
ków, przed wypowiedzeniem wojny zaś 30 mi­
lionów bułgarskich bonów skarbowych z wielką 
łatwością ulokowano na paryskim targu pie­
niężnym. W pierwszej operacyi zamierzali wziąć 
udział także bankierzy niemieccy, którzy po­
przednio dla Turcyi pieniędzy nie mieli, bo pod 
naciskiem sfer rządowych mieć ich nie chcieli, 
ale niezwykle w tego rodzaju sprawach Zręczni 
finansiści paryscy Niemców usunęli od niej po­
dobnie, jak  przy pożyczce chińskiej. Energia 
Francuzów była tu  tak intensywna, „że — jak 
wyraża się autor berliński — przekraczała na­
wet ramy zwykłej etykiety". _

Dalszą pomoc finansową otrzymała Bułgarya 
Od Rosyu W początkach października przynio­
sły telegramy wiadomość, że rosyjski Bank pań­
stwowy otworzył bułgarskiemu Bankowi naro­
dowemu kredyt na sumę 25 milionów franków. 
Pośpiech, z jakim naówczas wiadomości tej za­
przeczono zarówno w Petersburgu, jak  Sofii, 
niemniej w Berlinie (przez posła bułgarskiego), 
wywołał ogólne zdumienie. -Ostatecznie jednak 
zaprzeczeniom urzędowym musiano uwierzyć. 
Tymczasem przed kilku dopiero dniami bułgar­
ski minister skarbu w sobraniu bułgarskiem 
podniósł najwyraźniej, że Bułgarya faktycznie 
z Rosy i otrzymała 27 milionów pożyczki, doda­
jąc jednocześnie przezornie, • źe pomoc ta  nie 
posiada zgoła żadnego politycznego znaczenia. 
Jest to bowiem tylko czysto finansowa trans- 
akcya, „która tłomaczy się tą  okolicznością, że 
Rosya jest tak  bogatym w kapitały krajem, że 
nie wie, co z pieniędzmi robić..."

Bułgarski minister finansów pewnie nawet w 
samem sobraniu nie znalazł wielu takich naiw- 
aych poczciwców, którzyby zapewnieniu temu 
uwierzyć chcieli. Nie ulega najmniejszej wątpli­
wości, że carat pospieszył z pomocą, ale nie ma­
jąc własnych pieniędzy, postarał się o nie w 
Paryżu. Po za tem Rosya jest zbyt wyracho­
waną, aby bezinteresownie spieszyć chciała z su­
kursami, nie zapewniwszy sobie poprzednio po­
ważnych zysków politycznych. Rubel rosyjski 
stał się już przysłowiowym, a przekupstwa ca­
ratu znane są powszechnie n a  całym świeełe.

Także Serbia, o ile dotąd wiadomo, otrzymała 
Dd baukierów francuskich już w listopadzie 
pierwszą zaliczkę w wysokości 18 milionów 
franków. Dalszych 30 milionów ma za kilka
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dni uzyskać. To samo odnosi się do Grecyi, 
której banki francuskie w grudniu wypłaciły 
również pierwszą zaliczkę w kwocie 40 milio­
nów, drugą w wysokości 25 milionów mają jej 
za kilka dni wypłacić.

Oczywiście banki francuskie nie zawierają 
tego rodzaju transakcyj finansowych bez po­
przedniego porozumienia się z rządem. Dzienni­
ki berlińskie w ostry sposób atakują też za to 
rząd francuski, podnosząc, że „neutralność 
Francyi w obecnej wojnie bałkańskiej pozosta­
wia ogromnie wiele do życzenia".— „Wprawdzie, 
podnosi pomiędzy innemi „Frankfurt. Zfcg,“, re­
publika nie wysyła swych pułków na pomoc 
państwom bałkańskim, nie bije Turków orężem, 
nie przypuszcza zaciekłych szturmów do Adrya- 
nopola, ale posługuje się środkami natury finanso­
wej, które z jednej strony są wyrokiem śmierci 
dla Turcyi, z drugiej ośmielają państwa bał­
kańskie do tego stopnia, że one ignorują, i  po 
prostu za nic sobie mają autorytet reuniouu i 
wogóle powagę całej dyplomacyi europejskiej. 
Bronią finansową — kończy organffrankfurcki — 
łatwo zmusić można państwa bałkańskie do 
ustępstw, zaprzestania rozlewu krwi i do usza­
nowania woli dyplomacyi europejskiej. Niestety 
obawiać się trzeba, że Francya nie zechce też 
z broni tej skorzystać i stąd na nią spada w 
znacznym stopniu odpowiedzialność za obecną 
niepewność sytuacyi międzynarodowej i depre- 
syę w życiu gospodarczera."

Gniew Niemców jest tu  oczywiście dość zro­
zumiały, nie zmienia jednak w niczem faktu, że 
po wszystkie czasy były, są i będą „szczury 
syte i szczury-wygłodzone", a  w walkach tak 
polityczno-militarnych, jak  społeczno-gospodar­
czych pierwsze odnoszą zwykle zwycięstwa nad 
drugiemi. Sprawdza się to znowu na Turcyi.

W takich warunkach nawet Czogłokowa nic 
poradzić nie mogła, a upragnionej przez Elżbietę 
poufałości małżeńskiej między młodymi jak nie 
było, tak nie było. Od księżny kurlaadzkiej 

zeszedł P iotr do jakiejś panny Safirow, aż 
go przylgnęło do najbrzydszej 

w reszfcie 'T T !R ^^^^^jjj^^7nronow ej, pokrytej 
damy dworu c a r s k i e g o T ^ ^ i ^ H  
ohydnymi piegami, krótkiej, grubej, 
i głupiej. W niej zaślepił się głapi mąż bardzo 
pięknej i jeszcze mądrzejszej żony już zupełnie. 
Sama Elżbieta zrozumiała wreszcie, że wszystko 
stracone i źe wykonawcą jej ukazu o poufałości 
małżeńskiej nie może być kobieta, ale — męż­
czyzna. Za wiedzą Elżbiety urząd ten miły ob­
jął podkomorzy Piotra, młody i piękny Sergiusz 
Sołtykow. Co prawda zastał on już drogę uto­
rowaną, bo Katarzyna po dwóch przeszło latach 
próżnego wyczekiwania na decyzję pana mał­
żonka, wyszukała sobie jego zastępcę w osobie 
lokaja Czernyszowa, po którym poszli z łatwo­
ścią inni. O ile jednak dotąd wszystko stano­
wiło słodką tajemnicę serca młodej pani, to te­
raz rola Sałtykowa była już na pół jawna, nie­
mal ofieyalna. Był on pierwszym —  jeżeli się 
tak  wyrazić można — ofieyalnym faworyteiUKa- 
tarzyny. Zadanie swoje spełnił też bardzo su­
miennie, bo niebawem Katarzyna powiła dziecko, 
które nazwano Pawłem. Gorące, macierzyńskie 
pragnienia Elżbiety i jej wiernych poddanych 
ziściły się wreszcie. Tron rosyjski zyskał dzie­
dzica. Wprawdzie coś tam trochę, pomagano na­
turze i szczęściu, mówiono nawet, że dziecko 
Sałtykowa i Katarzyny umarło zaraz po poro­
dzeniu i że podłożono zamiast niego dziecko ja- 

Finki, ale ostatecznie cóż to wszystko 
iło ? Następca tronu był. Dynastya nie za- 
ła swojego bytu (C. d. n.)

Ludność M o  z n ta M s K f l.
Założone przed kilku miesiącami w Krakowie 

Towarzystwo Słowiańskie rozwija w ostatnich 
czasach żywą działalność naukowo-dyskusyjną 
w omawianiu żywotnych kwestyj Słowiańszczy­
zny. Po interesujących odczytach p. Tadeusza 
Micińskiego o sprawach bałkańskich, ubiegły 
tydzień przyniósł dwie prelekcje, którym towa­
rzyszyły ożywione rozprawy, świadczące o bu- 
dzącem się coraz więcej w naszych sferach za­
interesowaniu dla spraw słowiańskich.

Wstępem do tego cyklu był wykład prezesa 
Tow., dyr. Romana Z a w i l i ń s k i e g o  p. tyt. 
„Ludność polska zatatrzańska".

W ybór przedmiotu bardzo trafny, doskonale 
się nadawał, jako temat do, roztrząsań na po­
czątek działalności nowo-zalożonego stowarzy­
szenia. Od kresów polszczyzny należy przecho­
dzić do zagadnień obcosłowiańskich, aby przez 
pryzmat wzajemnego stosunku Polaków i sąsia­
dów słowiańskich można należycie ocenić ich i 
nasze interesy narodowe i kulturalne. Szczegól­
nie w tym wypadku, o ile kwestya stosunku 
polsko-czeskiego na Śląsku zaprząta umysły po­
wszechnie, pozwalając wyrokować o niej i naj­
mniej powołanym, o tyle k w e s t y a  p o l s k o -  
s ł o w a c k a  w północnych Węgrzech jest nie­
stety wśród ogółu naszego zbyt mało znaną. — 
Prelegent podzielił przedmiot na dwie części, 
mówiąc 1) o zaludnieniu północnej części Sło 
waczyzny przez ludność polską i 2) o wzajem­
nym stosunku obu mieszających się narodowo­
ści.

Żywioł polski szerzy się poza granicami Ga- 
licyi głównie w trzech kierunkach: w żupanacie 
t r e n c z y ń s k i m  na południowy zachód od 
miasteczka Zwardonia, w żupanacie o r a w ­
s k i m ,  w południowem przedłużenia rzeki Raby, 
aż ku Wagowi i na t. zw. S p i ż u ,  na połu 
dnie od Dunajca, rozpadając się tutaj na dwa 
gniazda: przed i  za-magurzańskie, z których 
wschodnie mięsza się już gęsto z ludnością ma- 
łoruską. ^  ^

W ten sposób e t n o g r a f i c z n a  granica 
polska wypełnia i wyrównuje w mniej więcej 
prostą linię te dwa silne wgłębienia, jakie two­
rzy dzisiejsza granica polityczna Galicy i i W ę­
gier po wschodniej i zachodniej stronie Tatr. 
Lud polski zatatrzański, mimo dość licznych 
już w języku i obyczajach naleciałości słowac­
kich, zachował do dzisiaj charakterystyczny 
typ podhalański, względnie góralski, przypomi­
nający pod każdym względem ludność polską z 
tej strony T atr. Jedynie wschodnie osady za- 
tatrzańskiego góralstwa zbliżają się więcej do 
typu pienińskiego ludu i mają już wiele cech 
wspólnych z żywiołem ruskim.

Liczba tej ludności dochodzi do ć w i e r c i  
m i l i o n a  mieszkańców, rozrzuconych po stu 
przeszło wioskach, zamieszkałych również przez 
Słowaków lub Rusinów. W liczbie tej da się 
naliczyć przeszło 30 większych wsi czysto pol­
skich.

Prelegent, opierając się na  nie wyczerpujących 
wprawdzie, ale cennych pracach uczonych sło­
wackich i czeskich, jak  C z a m b e l ,  S z e m b e ­
r a ,  P o l i v k a  i i., a z drugiej strony polskich, 
jak  S m ó l s k i e g o ,  K o ł o d z i e j c z y k a  i i., 
r a ź n a  swoich zapiskach i wspomnieniach z 

. ^ J J ę i i to f i^ ^ ę d r ó w e k  po Spiżu, Orawie i ca-
łej S ło w a W ^ '« , p i W i U K l 2 C , ° dy obraz- 
kami z codziennego życia, tamtejszej 
charakterystyką jej, oraz sposobem rozumowa­
nia.

Niestety, uświadomienia wśród tej ludności 
polskiej niema żadnego; nie wyda się zaś to 
dziwnem, jeżeli uwzględnimy, że dotychczas tych 
25 000 górali nie posiada a n i  j e d n e g o  k s ię ­
d z a  P o l a k a ,  a n i  i e d n e j  s z k o ł y  p o i  
s k i e i.

W  drugiej części referatu przedstawił p. Z a- 
w i l i ń s k i  stosunki, jakie łączą Polaków za- 
tatrzańskich ze Słowakami i usposobienie ich 
wzajemne względem siebie. Prześladowanie 
absolutyzm rządu węgierskiego łączy ich we 
wspólnej niedoli i konieczności szukania ratunku 
we wspólnym kościele, wspólnych obyczajach i 
pożyciu. M im o  wszystko jednaką w porównaniu 
ze Słowakami, żywioł polski, dzięki długoletniej 
trądycyi i przewadze Słowaków, okazuje się 
słabszym i podatniejszym, bardo mało w nim 
uświadomienia narodowego albo niema go wca­
le, a  ekonomiczne położenie i stan oświatowy 
wśród Polaków jak  najgorszy. Toteż powsze­
chnie uchodzą te podtatrzańskie części Słowa- 
czyzuy za „ S y b i r  s ł o w a c k i " .  Ogól słowa­
cki nie ma jeszcze poczucia, iż północni ich 
bracią są właściwie Polakami; powszechnie u 
waża się ich za Słowaków, których język „po*

jednak i duchowieństwo przedewszystkiem, ro­
zumiejąc oświatowe i narodowe potrzeby tych 
zaniedbanych osad polskich, w przeważnej czę­
ści p r z y j a ź n i e  s ą  u s p o s o b i o n e  dla 
wszdlkiej akćyi w kierunku ich podniesienia 
kulutalnego i narodowego. Niejednokrotnie po­
zwalali przygodnym działaczom tamtejszym spro­
wadzać książki polskie, budzić czy to uświado­
mienie wśród ludu na miejscu, co jest rzeczą 
ogromnie trudną i niebezpieczną wobec podejrzli­
wości rządu madziarskiego.

W bardzo ożywionej dyskusyi, w której brali 
udział: prof. T r e t i a k ,  K a r b o w i a k ,  R o t ­
t e r ,  TaćL St .  G r a b o w s k i ,  F r y c z ,  d r  
B o g a t y ń s k i ,  a r c h .  Z i e l e n i e w s k i  i ba­
wiący chwilowo w naszem mieście pewien ksiądz 
słowacki (nazwiska nie wymieniamy ze wzglę­
dów politycznych), zwrócono uwagę na dwie 
partye wśród Słowaków: s t a r s z ą ,  p r z e w a ­
ż n i e  p r o t e s t a n c k ą ,  a  starszemu pansla- 
wizmowi hołdującą, która niechętnem okiem 
patrzy na budujące się wśród Polaków zajęcie 
ludem zatatrzańskim, i m ł o d s z ą ,  p o s t ę p o ­
wą,  rekrutującą się z obu wyznań, usposobioną 
bardzo przychylnie,dla akcyi Polaków i gotową 
każdej Chwili przystąpić do wspólnej pracy 
oświatowo-narodowej, dla ochrony zagrożonych 
przez madziaryzacyę ziem polskich i  słowa­
ckich.

Z obu obozami postanowiono nawiązać jak 
najściślejsze stosunki, łamać wszelkie przeszko­
dy, a  usuwać uprzedzenie i niechęci. Równocze­
śnie zaznaczono, źe najbiedniejszą obrały drogę 
usiłowania, podjęte przez pewne koła polskie, 
aby uzyskać cokolwiek dla Polaków węgierskich, 
bez oglądania się na Słowaków, a nawet z ich 
upośledzeniem lub krzywdą. Od Madziarów n i­
czego spodzie7/ać się nie możemy; nie poprą oni 
Polaków, jeśli tak  bardzo obawiają się i prze­
śladują Słowaków, choć o tyle od nas słabszych 
narodowo i kulturalnie. Zgromadzenie uchwaliło 
jednogłośnie zwrócić się do decydujących czyn­
ników o wysłanie bodaj jednego księdza Pola­
ka w zatatrzańskie okolice polskie (jak to już 
się udało w Bośni!), którzyby podtrzymywał i 
bndził w nich poczucie narodowe. W dalszym 
ciągn podjęte będą próby użycia wpływów Ko­
ła polskiego. Równocześnie, na dowód, że towa­
rzystwo pragnie współdziałać z narodowym i 
oświatowym ruchem Słowaków, a nie zwracać 
się przeciwko nim, postanowiono wysłać tele­
gram gratulacyjny na dzień 19 b. m. do T u r -  
c z a ń s k i e g o  św- M a r c i n a  n a  u r o c z y ­
s t o ś ć  1 0 0 - e j  r o c z n i c y  jednego z pierw­
szych pionierów odrodzenia Słowaczyzny, tw ór­
cy literackiego języka .Słowaków, A n t o n a  
B e r n o l d k a  (1762— 1813).

Po długiej dyskusyi nad tendencją i środka­
mi prześladowań madziarskich, uchwalono, aby 
p. Z a w i l i ń s k i  referat swój przygotował do 
druku i aby go Towarzystwo wydało, jako drugi 
tom swej popularno - naukowej „ B i b l i o t e k i  
b ł o  w i a ń s k i e j " .

1913

kować na rzecz ks. Konstantego I Nosiąść na stałe 
w Salonice. Ludność tamtejsza, nawefi^ turecka, ota­
czała go niekłamaną sympatyą.

RroiUHa powstania 1863-64lroRu.
21 ma r c a .

W lesistej i bagnistej okolicy pod Ujtosnami 
(L.) zaatakowany przez nieprzyjaciela Czechowski 
odpiera coprawda moskali, zadając im znalczńe 
straty, atoli część oddziała, na samym początku 
bitwy odcięta, walczy osobno i przebija się J w 
głąb Lubelskiego. Wobec śoiągania się coraz/ to 
nowych kolomn moskiewskich, otoczony ze wszfrst- 
kfoh stron, Czechowski z resztą oddziała wltaca 
do zaboru anstryackiego —  Smiechowski objąwszy 
dowództwo nad resztą wojsk dyktatora, przerzyna­
jąc się między kolumnami nieprzyjacielskiemi prze­
chodzi kordon, kilkudziesięciu powstańców, którzy 
zatrzymali się w Igołomii, dopadają moskale i mor-* 
dują. —  Padlewski, dostawszy się między kilka 
kolumn moskiewskich, walczy przez cały dzień 
prawie, cofając się przed przeważającemi siłami 
od Nadratowa przez Szreńsk ku Radzanowowi 
(Pł.); tutaj dłuższy stawia opór; kosynierzy, do­
wodzeni przez Brzozowskiego po dwakroć uderzają 
na nieprzyjaciela, atoli ucieczka dwóch zdolnych 
oficerów Kowalkowskiego l Zdziarskiego powoduje 
w szeregach kosynierów zamieszanie, które zmie­
nia się w bezładną ucieczkę; około 400 łudzi roz­
prasza się zapełni©, z resztą około 600 oraz całą 
kawaleryą rusza Padlewski w fasy skępskie. Tu­
taj piechota, zdemoralizowana próbą ucieczki' Za­
meczka, rozbiega się; przy Padlewskim zostaje 
tylko 300 ludzi, i tych rozpuszcza prócz kawale- 
ryi, która pod dowództwem Roszkowskiego ras?a 
za Narew.

K r o n i k a .
K r a k ó w ,  21. marca.

Wiosna. Dzisiaj rozpoczęła się wiosna astrono­
miczna, gdyż słońce znajduje się na równiku. Do 
chwili, gdy piszemy te wyrazy, pogoda panuj© prze­
śliczna, prawdziwie wiosenna. Oby dopisała przy­
najmniej do końca świąt wielkanocnych. Potem już 
mogą —  jeżeli tak chcą losy — rozpocząć się osta­
tnie zmagania pomiędzy wiosną a zimą, z nieu- 
chroń qą klęską zimy.

Święcone. Ks. biskup S a p i e h a  przyjmować 
będzie na święconem w niedzielę o godzinie JL w 
południe.

rocznej wkładki członków wspierających. Wkład~ 
ta wynosić będzie najmniej 50 K, a nie jak 
niosły poprzednie komunikaty 100 K. Biuro Zwi, 
ku znajduje się w domu „pod medazą" ul. Brac*
1. 6, gdzie można nabywać także dzieła sztuki.

Polskie Tow. przyjaciół Słowian połudnlowyc' 
W Krakowie. Walne zgromadzenie odbędzie s;ę 
środę 9 kwietnia o godz. 5 po południa w s' 
Towarzystwa rolniczego, plac Szczepański 1. 8. 
porządku dziennym: sprawozdanie i wybory, nad 
sprawa wycieczki do Lubiany na kongfes sło wieś* 
sko-chorwacki i projekt regulaminu dla sekcyi 
spodarozej i utworzenie jej w porozumieniu z To 
warzystwem gospodarskiem słowieńskiem.

Z uniwersytetu. P. Benjamin Feniger, kandydft 
adwokacki, rodem z Rzeszowa, otrzymał w uniwe* 
sytecie Jagiellońskim stopień doktora praw.

Nadzwyczajne pociągi do Zakopanego. Z p 
woda spodziewanego licznego zjazdu z okazyi mi 
dzynarodowych zawodów zimowo-spoitowjeb, urz 
dzanych w Zakopanem w czasie świąt Wielkanocny© 
przez Tatrzańskie Towarzystwo narciarzy, dyrekc. 

)kolei państw, wprowadza wzmocnione garnitury p 
jciągów, odchodzących z Krakowa w sobotę 22 
im. o godz. 9*05 rano, 3 45 po poł, i 12 01 w noc 
oraz z Zakopanego w trzecie święto 25 b. m. 
gbdz. 5*20 po poł. I 10 02 w nocy. Prócz teg 
odejdzie z Zakopanego w tym dnia pociąg pospieszny 
wyjeżdżający o godz. 4 po poł. z przyjazdem d 
Krakowa o 8'2 3 wiecz.

powodu śmierci śp. dra Zygmunta Regie 
otrzymujemy od rodziny zmarłego informacye, któ 
wptoat wykluczają samobójswo, a stanowczo wsk 
zuj^ na nieszczęśliwy wypadek. Nie ma ani jedn 
datjiej, z której możnaby wco ić, że zmarły mi- 
zam/ar targnąć się na swoje życie. I tak w ty 
dni*>ch miały się odbyć zaręczyny jego, a ś. p. d 
Re^ieo krzątał się od szeregu dni około spra 
związanych z tą uroczystością, okazując niekłama 
radość. Przed kilku dniami zamówił kilka ubr 
dJą siebie, rozmowach ze znajomymi i rolzifl 
nią1 okazywał żadnej zmiany, żadna z najbliższy 
mu :osób nie dostrzegła w jego usposobienia a 
cie la jakiegoś zniechęcenia do życia, czy do obo 
wi^zków. Przedwczoraj wieczór był w najlepsze 
usposobieniu, a wczoraj rano, jak zwykle, zab 
z :̂ gbą drogie śniadanie i poszedł do biura. Ta 
czyhając poranny numer „N. Reformy", czynił uwag 
na|-sprawozdaniem z koncertu Paderewskiego, w0« 
góp >aś zachowywał się, jak zwykle. Gdy w p* 
kojL biurowym pozostał sam, padł fatalny strz 
Oz* mógł to być Zamach samobójczy ? Wszystk 
pmmawia za nieszczęśliwym wypadkiem, które_ 
przebieg będzie bardzo trudno skontrnować.

Zajyski policyjne. Za kradzież skrzyni jaj ku 
ćo f  Liebgoldowi przy ulicy św. Józefa areszt©

Również p. delegat Adam F e d o r o w i c z  przyj- wśmo wczoraj 26-letniego Antoniego Miceusza wr

W alka o Salonikę.
Z powoda zamordowania króla Jerzego I, nasuwa 

się mimowoli banalna, a jednak nieuchronna w po­
dobnych wypadkach uwaga, źe gdyby król nie sie­
dział tak uporczywie w Salonice, to byłby uniknął 
tak tragicznej śmierci;" Ale na tę uwagę trzeba od­
powiedzieć, że król grecki obecny swój stały pobyt 

~W" Salonice uważałrźh obowiązek woUec państwa i  
narodu. Kiedy w dniu 8 listopada ubiegłego roku 
nadeszła do Aten wiadomość, że Grecy zajęli Sa­
lonikę i wzięli do niewoli armię turecką, powstał 
pośród ludności taki zapał, jaki panował chyba w 
wiekach starożytnych, w ęzasie zwycięstw nad Per-* 
sami. Na ulicach Aten ludzie padali sobie w obję­
cia i płakali. Spełniło się wielkie maizanio Gre­
ków, powstać ma wielka Hellada ze starożytną Tes- 
saloniką.

Ale Bułgarzy postanowili rozwiać marzenia Gre­
ków: Zaledwie wojska greckie rozgościły się w Sa­
lonice, przybył tam również bardzo silny oddział 
Bołgarów. I natychmiast pomiędzy wojskami tycb 
dwóch państw rozpoczęły się zatargi, które rozgry­
wały się za pomocą rozmaitych środków w miarę 
tego, jakie czynniki brały udział w zatargach. 
Wyżsi oficerowie poprzestawali na zimnem ignoro­
wania się wzajemnem, oficerowie niższych stopni miel: 
często czynne zatargi, a wreszcie szeregowcy anta­
gonizmy narodowe załatwiali w niezliczonych krwa­
wych bójkach.

Pośród takiej atmosfery postanowił król mieszkać 
w Salonice, ażeby wytworzyć środek prawny, zna­
ny z prawa cywilnego, a mianowicie fakt zasie­
dzenia. Ale zaledwie król urządził się w nowenor swo- 
jem pomieszkaniu, w kamienicy obywatela greckie­
go Harzilazzaro, w zamożnej dzielnicy Pyrgi w 
pobliżu willi Allatini, dawnej siedziby byłego suł­
tana Abdnl Hamida, już przybyli do Saloniki sy­
nowie króla bułgarskiego, książęta Borys i Cyryl, 
których król kilka razy przyjmował. Na jednem 

•przyjęć król grecki zaczął opowiadać o planie 
wybudowania sobie pałacu w Salonice. Starszy syn 
króla bułgarskiego, ks. Borys, nie w ciemię bity 

należycie przez ojca pouczony, odpowiedział czem- 
prędzej, że ojciec jego ma równie zamiar wybudo­
wania sobie pałacu w Salonice. Król Jerzy odparł 

uśmiechem:

mować będzie na święconem w niedzielę o godzi 
nie 1.

wielki P iątek. Szereg uroczystości i obchodów 
wielkotygodniowych rozpoczął się wczoraj t. j. w  
Wielki Czwartek. Rano odbyły się we wszystkich 
krakowskich kościołach uroczyste msze św., wczoraj 
też zawiązano dzwony, o których powiada Ind, że 

poszły do Rzymu". Wszystkie te dzwony odezwą 
się dopiero jutro.

Dzisiaj rozpoczęły się pielgrzymki po Bożych 
grobach. Kościoły krakowskie, parafialne i klasztor­
ne, z dawna posiadają swoje tradycyjne sposoby 
okazałego a zarazem estetycznego urządzenia Bo­
żych grobów. Toteż pobożni nawet z dalszych stron 
Krakowa przybywają do miasta, ażeby uczestniczyć 
w tej pielgrzymce.

Wszystko, co tylko się dało zastosować do de-

z ipólnikami Pamułą i Szymczykiem.
Rosyjski balon w okolicy Krakowa. Wczoraj 

ol ło> godziny piątej po południu zauważono kol 
Fl icm«rzowa rosyjski balon, który się przesuń'* 
później nad fort w Grębałowie. Warta i żanda 
aftrya zaczęły strzelać do balonu, który wtedy o 
d* ił się na granicę rosyjską w kierunku Nowe

Z krain.
Wieczór rozmaitości w Zakopanem. Staranie

[fttraańskiego Towarzystwa narciarzy odbędzie 
Zakopanem w pierwszy dzień zawodów narcie 

ich 23 b. m. w hotelu „Sport" St. Karpowi 
IWieczór rozmaitości", na które złożą się weśof 
produkeye pań St. Rybkq.wakiej i L. Jaworzyńsk- 

kóraCyi kościelnej,r gromstazą zata&ąay oraz panów St. Haraschiaa, JJ Kosiby I krafe
krakowskich przy grobach Chrystusa z dużym na-iekiego kabareeisty L. Wyrwicza. Miejsca przy^°* 
kładem pracy i kopztów. Kwiaty i drzewka/aksa-i iknch po 3, 2 i 1 kor. otrzymać można w hotele 
mity, dywany, dekoracje artystycznie malowane, 
rzeźby i złocenia, to wszystko składa się na pl ■ k 
ne, podniosłe otoczenie dla miejsca, wyobrażają^ sgo 
grób ukrzyżowanego Cbrystusa. Groby te tońą w 
powodzi światła, świec i lampek; w kilku kościo­
łach biją wysoko fontanny wodne, wśród drzewek 
odzywają się świergoty ptactwa, umłcfsżCZóiiego w Ucierpiały na tem ńietylko tutejsza pograniczne 
klatkach. losunki handiowo-przemysłowe, ale ofiarą przesi*

Najpiękniej urządzone są groby w kościołach, Hak*- padła tutejsza fabryka sztucznych nawozów 
położonych w śródmieściu. Ze „szczególuym przepyM- Schenkera, która musiała chwilowo zaprżb*
chem zwłaszcza urządzone są groby w kofcfelf stać pracy. Fabryka ta, pracująca intensywnie 
N. P: Maryi i w katedrze na Wawelu. Piękną d - i przeiabiająca rocznie około 2,000 wagonó* 
koraeyą kwiatową odznaczają się groby w kościee -mączki nawozowej, jest obok fabryki „Liban" *  
Kapucynów, Franciszkanów i Felicyanek. Grób w j Borku fałęckim jedynem większem przedsiębiorą 
kościele Dominikanów zajmnje całą kaplicę. Arty-j sfcwem w Galicji, wytrzymującem konknrencyę z an#* 

urządzona dekoracja w kościele śjy

Oświęcim, 19 marca, (Przesilenie finansowe. 
Towarzystwa zaliczkowego. —  Różne). 
Przesilenie finansowe, które jak ciężka zmor* 

zwisło od kilku miesięcy nad całym krajem, dału 
<ię także dotkliwie odczuć i naszemu miastu

—  Pałac 
króla

mój będzie dosyć obszerny i rodzina

stycznie jest 
Krzyża. Również pięknie udekorowane są groby 
kościołach św. t, św. Barbary, R  formatu, 
św. Aony, Zmartwychwstańców, Pijarów itd.

Przy grobach w kościele Maryackim i św. F ?  
tra stoi straż honorowa wojskowa, przy grobie 
kościele św. Floryana krakowska straż pożar .
‘ Kośfioly krakowskie przez cały dzień dz;Slej4y 
były przepełnione publicznością, odbywającą &- 
drówki po grobach. Panie krakowskie kwestow *jy 
po południa w kośc.ołach przy stolikach na r 
Toiw. dobroczynności.

Dar Ignacego Paderewskiego. Przed wyjr om 
do Warszawy złożył Ignacy Paderewski na ręce 
ks. kanonika Drohojowskiego 1000 koron na rży- 
tnlisko weteranów z r. 1863.

„Rękawka" w Podgórzu odbędzie się we w rek, 
w dzień Zwiastowania Najśw. Maryi Panny.11 

Przerw a świąteczna w telegram ach j | t  dla
czytelników niedogodną, gdyż pozbawia ic naj­
świeższych wiadomości, co zwłaszcza w dzls^jszym 
burzliwym czasie podwójnie dajy się odczul ć. Aby

mia-ile razy przybędzie w gościnę do n a s z e g o  
sta Saloniki.

Dnia 14 grudnia ubiegłego roku pow3tał jeden 
z najgwałtowniejszych zatargów pomiędzy wojska­
mi greckiemi a bałgarskiemi. Dnia 18 grudnia 
przybył do Saloniki król Ferdynand. Spotkanie kró­
lów odbyło się wedle przepisów ceremoniału, ale 
o serdeczności nie było mowy. Byli to przygodni 
sprzymierzeńcy, którzy wiedzą, że pomimo przy­
mierza są wobec Biebie usposobieni wcale nie po 
przyjacielsku.

W cztery dni później powrócił król Ferdynan<l 
do Bułgaryi. Sprawa przynależności Saloniki wcale 
się nie wyjaśniła. Rząd bułgarski zapewniał ofi- 
cyalnie o swoich dobrych stosunkach z Grecyą, 
równocześnie półarzędowa ageneya telegraficzna w 
Sofii wysyłała na wszystkie strony telegramy, utrzy­
mujące stanowczo, że żaden mąż stona nie powa­
żyłby się zaproponować narodowi bułgarskiemu 
zrzeczenie się Saloniki. Podobne zapowiedzi padały 
na posiedzeniach niedawnych Sobranja, a wszystko 
to dowodzi, że przy podziale Turcyi europejskiej 
spór o Salonikę może przybrać groźne cechy.

Król Jerzy, jak wspomnieliśmy, postanovvił wy­
trwać na pola walki w Salonice. Krążyły wiado 

że po zupełnem załatnienin spraw bałkań-wa&it 61*2 Ałjll uot Wiuniłttun, „JJU' mOSCI,   - _ -----
psuł się“ pod wpływem polszczyzny. Inteligencya skich król po 50-letnich rządach miał zamiar abdy

z ie w nim zawsze- uriejse^- -temu Zaradzić, „'Syndykat dziennikarzy krako skich41
postarał się o zorganizowanie w tym roku J^ecyal- 
aej służby świątecznej, tak, aby już w pjuJ-lziałek 
wielkanocny nadeszły olo Krakowa naj ;sze 
telegramy polityczne i kronikarskie z sobos| i nie­
dzieli. Ogłoszenie nastąpi w poniedziałek?wieczo­
rem; aby je otrzymać, wystarczy przybycia „Ży­
wy Dziennik" Nr. 10, urządzony w tym difa przez 
„Syndykat dziennikarzy krakowskich". Sj^bę tele­
foniczną i telegraficzną powierzono, jak poprzed­
nich „Żywych Dziennikach" red. Wito jjrwi N o-
s k o w s k i e mu .

S p r z e d a ż  o r a z  w y d a w a n i e  m ó w i o ­
n y c h  b i l e t ó w  odbywać się będzie w obotę, nie­
dzielę i poniedziałek w Starym Teatrztf >d'gcdz. 4  
po południu do godz. 7 wieczorem. Za. wionę bi­
lety, nie odebrane w sobotę, będa wln^e elę sprze­
dane.

2 powszechnego Związku ar? tów. Na
onegdajszem posiedzeniu dokonano ukoPytuowania 
nowo wybranego wydziału. Prezesem ybrany zo 
stał ponownie prof. Teodor Axentowic wicepreze­
sami Leonard Slroynowski, Wincenty Y.odzinowski 
i Włodzimierz Tetmajer, sekretarzer ó;■ Henryk 
Kunzek, skarbnikiem Witold E z e g c .tó \ Biuro
Związku prowadzi p. Zygmunt Małe ' J. W wy­
konaniu uchwał ostatniego w aln ego^ ; a ii a, zaj­
mował się nowo wybrany wydział sr ,:yą ustalenia

iogicznemi preparatami pruskiemi, któremi fabry* 
aami Prusy kraj nasz zalewają. Z tego powodu  
fabryka A. E. Schenkera zasługuje na szeroki© 
poparcie ogóła, tebibardziej, że popadła w kryzy© 
bez własnej winy.

Przesilenie wytrzymoje bez wszelkiego natęże­
nia tutejsze polskie Towarzystwo oszczędności i p©* 
życzek, które podczas kryzysu wykazało nietylK 
przyróst iCzłonków, ale i poważny obrót pieniężny 
w kwocie przeszło 7 milionów koron w roku ub 
głym. Na odbytem onegdaj walnem zgromadzeni 
członków przyznało towarzystwo tysiąc koron n 
rozmaite cele miejscowe. Towarzystwo, którem 
przewodzi naczelny dyrektor p. Edward jaśki 
wicz nie poluje na niepewne zyski, i z roku 
rok wykazuje rozwój prawidłowy.

Przed kilku dniami żegnano skromną ucztę prz©* 
siodłającego się do Wadowic adwokata dr Maksy'1 
miliau Schianka, który zaletami serca i charakteru 
cieszył się tutaj niekłamaną sympatyą, wśróĆ 
wszystkich sfer społeczeństwa. Wśród liczny c 
toastów zwróciło uwagę przemówienie p. Otmar^" 
Łazarskiego, komisarza tutejszego starostwa, a sy' 
na znanego posła; talent krasomówczy odziedziczy 
p. Łazarski po swoim zacnym rodzica.

Tutejsze polskie towarzystwo „Sokół" otrzymał 
koncesyę na prowadzenie kinoteatru, którato kon 
cesya została obecnie rozszerzoną na sąsiedni 
Brzezinkę pod Oświęcimem. Przedstawienia odby 
wają się w hotelu „Herza" i jest nadzieja, 
dochód z tego przedsiębiorstwa wkrótce się ust 
i powiększy fundusze na budowę kresowej sokoliń ‘ 
która ze względu na pograniczny charakter miaste­
nia dla nas bardzo dofliósłe znaczenie.

Podczas powrotu. Piszą nam z  Oświęcimia 
W czasie powrotu rezerwistów 13 pp. z Opawy d©| 
Krakowa wypadł z wagonu pod koła jadącego pó* 
ciągu, niedaleko stacyi kolejowej w Jąwiszowicaob- 
rcząrwista 2 kompanii 13 pp., niejaki Jan Kuźm* 
ze Swoszowic. Nieszczęśliwego, któremu koła p©1 
ciągu urwały obie nogi, przewieziono w stanie bo# 
nadziejnym do szpitala w Dziedzicach.

Jarosław, 20 marca. (Wyrafinowane oszustwo)^ 
Przed niespełna - dwoma laty narobiła w m ieści 
naszem olbrzymiej wrzawy niecodzienna afera osz*' 
kańcza, której ofiarą padł emerytowany pnłkowni^ 
p. Marszałkowicz. Aferę tę, której epilog rozegr** 
się przed sądem, wywołał handlarz starzyzny 
kus Gotz, rodzaj faktotum pułkownika, który użj'* 
wał jego pośrednictwa do wypożyczania pienięĆ*7
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Va procent. Wślizgnąwszy się w zanfanie pułkow­
nika pnnktualnem „znoszeniem** odsetek, Gdfcz wy­
ciągał od niego coraz grubsza kwoty, aż gdy uro' 
*ły do wysokości kilkunastu tysięcy koron, trans 
akcje pożyczkowe utknęły nagle na martwym 
punkcie-niewypłacalności. Protur&torya państwa do 
patrzyła się atoli w tem znamion oszustwa, żą 
które też Gola został skazany na dłuższą karę 
więzienną, którą obecnie odsiaduje w zakładzie kar­
nym we Lwowie.

Tutaj zawarł bliższą znajomość z podobnym to­
warzyszem niedoli, niejakim Józefem Albertem, któ­
rego zwolna wtajemniczał w najdrobniejsze szcze­
góły ze swego życia i plany na przyszłość. Albert, 
człowiek młody, nadzwyczaj sprytny, słuchał dość 
tfekawie tych naiwnych zwiedzeń swego więzienne­
go przyjaciela i postanowił je zużytkować dla zna­
komicie obmyślonego planu.

Z a l e d w i e  wyposzczony został na wolność, przy­
jechał w lutym do Jarosławia, stanął w pierwszo­
rzędnym hotelu, gdzie elegancyą i  śmiałem wystą- 
pienieni zjednał sobie zaufanie właściciela hotelu. 
Następnie odszukał żonę GlJtza Rachelę 1 powołu­
jąc się i*ft list, który przed kilkoma dniami otrzy­
mała od męża, a w którym on zawiadamia swą 
żonę, że niebawem zgłosi się do niej pewien pan, 
który jej urządzi handel galanteryjny i z dywana­
mi —  oświadczył naiwnej kobiecinie, że on jest 
tym w liście wzmiankowanym wysłannikiem męża. 
Uzyskawszy jej aprobatę, Albert zabrał się raźno 
2o pracy, wynajął przy ul. Grodzkiej u. p. Fanny 
Kauftellowej sklep za ugodzonym czynszem 500 K; 
zamówił u stolarza Samuela Katzą całe urządzenie 
sklepowe i portal za 380 koron, nalegając, aby 
Ipiesznie wykonał zamówienie, gdyż chbiałby za 
kilka dni Sklep otworzyć. Podobnie postąpił z p. 
jSaufteflową, która wydała 100 kor. na potrzebne 
przeróbki murarskie, ponadto sprania nąwe żalu- 
zye i fntryDy. Od Gdtzowej wyłudził nadto inne 
jeszcze pieniądze.

Uporawszy się z przygotowaniamiami, 
sobie uprzyjemnić czas aż do nadejścia 

" puścił się w zaloty do pewnej tutejszej 
oświadczył się o jej rękę, został przyjęty,
Zwolenie odesłany do brata, mieszkającego 
myśl u. Szczęśliwy narzą& ^j-^rzywyfcły do

" ndnł się natychmiast do Ejrfcemyśla, 
gdzie na samym wstępie naciągnął zwego przyszłe­
go szwagra —  ale na drugi dzień za sprawą nie­
doszłego szwagra aresztowano go, Q te wszystkie 
oszustwa toczy się śledztwo.

Przywóz, -20 marca. (Epidemia szkarlatyny.) —  
Dzięki niedołęstwu władz sanitarnych grasuje 

od dłuższego czasu na szybie Franciszka w Przy? 
wozio epidemia szkarlatyny; dotąd nmarło kilkana­
ście dzieci, górników polskich. Niejakiemu Marci­
nowi Krzakowi, górnikowi, umarło czworo dzieci.

się krążownik turecki „Hamldje". Cztery] okręty 
transportowe greckie schroniły się w głąb portu, 
piąty, na którym znajdowało się 1000 ludzi 1 nieco 
dział, zoBtał zatopiony strzałami z „Hamldje**, Cały 
ładunek stracony, z załogi część tylko uratowała 
się, płynąc do brzegu,

Ź" czterech okrętów, które schroniły się w głąb 
portu, jeden najechał na ławloę i w połowie znaj­
duje się pod wodą, dwa leżą obok siebie bokami 
na piasku, «  jeden z nich płonie ciągle •— jak do­
nosi pewien naoczny świadek —  bo wybuchają Bkrzy- 
nie z amunicją i podsycają ogień. O akcyi ratun­
kowej niema mowy i okręt wreszcie musi wylecieć 
w powietrze, zapalając sąsiednie okręty. —  Piąty 
okręt grecki nie zatonął, ale strzałami z „Haml- 
dje** został tak podziurawiony pod wodą, że zanim 
otwory zatkano, cały ładunek został przez wodę 
zniszczony. Bilans tej wyprawy krążownika „Ha- 
midje** jest następujący: Może dwa tysiące żołnie­
rzy serbskich dostało się na ląd, ale bez broni i 
amunicyi, około stu zginęło, ą przeszło tysiąc od­
niosło ciężkie rany. Ciężkie działa z amunicyą le­
żą na dnie morza. Szturm na Skntari odłożono.

Pamiątkowy bilet kolejowy. Papież —  jak do­
noszą z  Watykanu —  otrzymał wiadomość o za­
mordowaniu króla greckiego dnia 19 b. m. rano 
od swojego sekretarza tajnego Bressana. Papież 
poznał się z królem greckim ^  Wenecyi, gdzie na 
Lido często odbywali spacery. „Król —  mówił pa­
pież —  był człowiekiem sympatycznym. Gdy mnie 
tutaj przed 6 laty odwiedził, rozmawialiśmy dużo 
o czasach weneckich. Król prosił mnie o jaką pa­
miątkę dla swojego zbioru osobliwości. Dałem mu 
bilet kolejowy powrotny (returkę), którą vr Wene­
cyi nabyłem, jadąc do Rzymu na „conclaye**, £ie  
myśląc, że do Wenecyi nie wrócę.

Setna rocznica urodzin Uvingstone’a. Dnia 
19 b. m. mieszkańcy małej miejscowości angielskiej 
Blantyre obchodzili uroczyście setną rocznicę uro­
dzin Livingstonera, który dnia 19 marca 1813 r. 
przyszedł na świat jako syn ubogiego handlarza 
herbaty. Już w młodości podróżował Liyingstone 
po Afryce, której nieznane zupełnie wnętrze prze­
biegł później wszerz i wzdłuż. W dniu wspomnia­
nym pYżybyło do Blantyre dużo osób wybitnych na 
odsłonięcie pomnika wielkiego podróżnika, które od- 
Dyło się Tano d. 19 b. m.„w obecności jego córki, 
mrs. Liyingstone-Wilson. Dom rodzinny Liyingsio- 
neła, własność towarzystwa jego imienia, był pięk­
nie udekorowany.

r

akćyf, celem ukończenia uchwalonej przsz Radę 
miejską reorganlzacyę urzędu budowniczego.

Kurs ekonomiczno-społeczny. W ciągi! mie­
sięcy kwietnia i% aja b. t .  odbędzie się we Lwo­
wie staraniem osób, biorących czynny udział w ba­
dania objawów naszego życia ekonomicznego, kurs 
ekonomiczno-społeczny. Wykład inauguracyjny wy­
głosi dr Głąbiński. Wykłady specyalne będą mleć 
następujący prelegenci: dr M. Nadobnik: O ludno­
ści GalicyI. Dr K, Miezyński: O gleboznawstwie 
kraju. Dr Fr. Bujak: O kwesty! włościańskiej. Dr 
L. Biegeleisen; O ustroju własności chłopskiej. Dr 
T. Brzeski: O parcelacji własności tabularnej. Dr 
L. Caro: O emigracyl. B r Stefczyk: O kooperaty­
wie włościańskiej kredytowej. Dr St. Grabski: O 
kooperatywie włościańskiej wytwórczej i handlowej. 
Dr H. Sawcżyński: O kredycie hipotecznym wło­
ściańskim. Dr T. Kudelka: O organizacji handlu 
produktami rolniczymi. Dr Grabski: Uprzemysło­
wienie kraju. Dr A, Szczepański: Statystyka prze­
mysłu. Dr S. Till, dyrektor Instytutu dla popie­
rania przemysłu w Krakowie: Kweatyą^ rzemieślni­
cza. W. Bratkowski* Przemysł włóknisty. W. Su- 
chowiak: Przemysł metalowy. Dr A. Benis, sekr. 
Izby handlowej w Krakowie: Zagłębie węglowe kra­
kowskie. Dr Milewski: Kredyt. Dr W. Lewicki: 
Kooperatywa. Dr Michalski: Stow. sarobkowo-go- 
ppodarcze. Edward Milewski: Stow. spożywcze. Dr 
Michalski: Stow. mieszkaniowe. Dr Jan Rozwadow­
ski: Akcya na polu rolnictwa. Dr T. Rntowski: 
Akcya na polu przemysłu. Dr A. Kostauecki: Kwe- 
stya społeczna. Dr Dabanowiez: Ubezpieczenie spo­
łeczne. Dr Sb. Pazdro: Pośrednictwo pracy. Na

lelsfoDlczoe i tem zsg
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Kursy te może być przyjęty każdy, kto ukończył

Zmarli:
Irena K o ź m i ń s k a  nmarła w Krakowie, prze­

żywszy lat 19.

Składki. Dla Tow. Szkoły ludowej złożył Jan Mroczek 
3 K zamiast rozsyłania życzeń świątecznych.

Na Macierz śląską złożyły uczennice szkoły wydział. 
Na pomieszczenie chorych w szpitalu nie było I w Krośnie 20 kor. zamiast podarunku dla dyrektorki 
miejsca, ( Aleksandry Weisenfeld w dzień jej imienin.

ha sprawy Macocha. Z Piotrkowa donoszą, 
niedzieli Przewodniej odbędzie Blę w wię- 
piotrkowskiem toflcyalna ceremonia zdjęcia 

apłańskłoh ze znajdujących zię w tern wię- 
ex*kBięży Paulinów. Mówią, że na ceremonię 

yjedzie ks. biskup Zdzitowieoki. —  Po upły- 
dni od czasu tej ceremonii Damazy Macoch 

dor Starczewski, skazani na ciężkie rohoty, 
wysłani z Piotrkowa do Warszawy, W" 

umieszczenia ich w więzieniu w Mokotowie, 
elena Macochowa zostanie zesłana dopiorę za 

m jednego $ wl*deń
ległym punkcie Syberyi, MącoeNwą wycaąłfą
pełnienia W sspltoln -i*mTiBjazeg'a włęsiaal-L 

yj „siostry miłosierdzia1*, a po odbyciu kary 
stale zamieszkać na Syberyl, 

esiński, skazany na 3 i pół roku ret aTesa- 
kich, odsiedzi karę w więzieniu piotrkowi

aną

’szysoy skazani wyrazili chęć podania prośby 
tronu o złagodzenie kary.
ianista 1. Friedmann w Monachium, z Mona-

lum donoszą nam: W powodzi tegorocznych kon­
certów na pierwszy plan wysunęły się trzy wie­
czory, poświęcone muzyce szopenowskiej, których 
bohaterem i wykonawcą był rozgłośny polski pia' 
nista, Ignacy Friedmann. Koncerty te odbyły się 
w dniach 20 listopada 1912, 6 stycznia I 13 mar­
ca b. r. Każdy z tych koncertów obejmował pewną 
dziedzinę twórczości Chopfna 1 tworzył zamkniętą 
dla siebie całość. O grze Friedmanna zbjtecznem 
byłoby wypisywać na tem miejscu hymny pochwal­
ne. Znalazła ona jnż swą ocenę w świecle artysty­
cznym, wysuwając naszego pianistę w Bzeregi pier­
wszych dziś wirtuozów fortepianu. W Monachium 
gra Friedmanna spotkała się, jak wszędzie, z en- 

'tazyastycznem przyjęolam.
Wystawa sztuki słowiańskiej w Hodoninie. 

Z Hodonina na Morawie piszą nam: W tych dniach 
nkończoną tu została budowa domu, przeznaczonego 
na pomiessczęnie wystaw sztuki. Uroczystość otwar­
cia odbędzie się w niedzielę, 4  maja b. r. i połą­
czona będzie z pierwszą wystawą sztuki. Komitet 
zapewnił sobie bardzo liczny udział artystów cze- 
Bfcicb, polskich i połndnlbwo-słowiańakich. Arty­
styczny plakat reklamowy dla wystawy wykonał 
znakomity malarz czeski Józef Uprka.

Na otwarcie spodziewany jest zjazd artystów 
$ £ałej słowiańszczyzny.

łonoszHamf8 0fiC8Pa PPHZ kapPa!a- 55
We środę w lecz* powracały .tacyonowane w 

pawie bataliony 13 p. p. a dłużących ćwiczeń 
Nowych Siedlec do miasta. Pośród szeregów ma- 

zerowali również mający dniu następnym rozjechać 
ię do domćw rezerwiści z roku 1908. W czasie 

farszu kapral rezerwowy 13 p. p. Jan Pagacz, 
pochodzący z pod Krakowa, złożył na ramię ostry- 
f i  “^ 0jami ładowany karabin i strzelił momen- 

, iadjiceS° na koniu obok kompanii nadpe- 
Icnla n a ^  08Za Schramka* Trafiony śmiertelnie 
Ł  a!>POraCZaik poni<5sł śmierć ™ miejscu. Mor-
prowadzić S ® ”'* bA #p°™ aresztować i od- 
irnł > r»or . p bagnetami do wiezienia.

c s «  /  podobno nienawiść do ofi-

I  O f l A n d a » n i >  I #   •«_  _ . *

JNfa przytulisko weteranów z r. 1863 złożył komitet 
ochodu styczniowego w Podegrodziu 10 K, jako część

I złożyła M. Róży oka 4 K zamiast
rozsyłania życzeń świątynnych. _  .

Przeniesienia. NamiestłiM weniÓBł inżynierów Karola 
Szweda z Tarnopola do Lwow& Jana Batyckiego z Brze- 
źan do Tarnopola, Bazylego \ \ y “«mcklego a Sambora do 
Brzeżan; starszego weterynarza poWH&f^ego, Bronisła­
wa Mendłowskiego ze Skałatu do T arnopol, weteryna­
rza powiatowego, Józefa Stręka, z Tarki ao ^kałatn, 
oraz asystenta weterynaryjnego, dr Alfreda TrawIŚ^kie- 
go, z Borszezowa do Turki. "V.

Z kalenmrza. W piątek 21 marca: Benedykta op.; w 
Sobotę i 2 marca: Katarzyny; w niedzielę 23 marca: 
Zmartwychwstanie P. J.

Wsenoa słońca dnia 21 marca o godzinie 5 minut 
44; zachód o godzinie 5 min. 52; długość dnie, godzin

m,  ^
2 krakowskispa obserwatorymn. — Dnia 90 maroa:

4pa*e<tł pd — 0-8 dp W ik i htpmpi
V w  nocy &ao*%l »łę w a ta .

Dnia 21' mąroa ó godaiutó 7 rano «*an bweepnê -n 
780*3 mm., termometru ^  6 7  C&a.\ —- wiatr ptćłńoouo- 
zachodni.

Zakopane. (Tel. Związku turystycznego.)
Ciepłota najwyższa +  8’8, najniższa 1*7, Oels. «■

Ciśnienie powietrza 681. Kierunek wiatru zachodni. 
Pro^noia: pogoda zmienna. -

Reaertoar ta a tru  m iejsK lego Im. S to w a ck io g o  
w Krakowie.

W piątek i sobotę teatr zamknięty. ,
W niedzielę po poł.: „Kordyan1*; wieczór: „

po poi.! „KoSotako poi Euolawioa- 

„”J UW.Sf-D ia b o l lKarojmarka“i wieozćr:

18 rok tJycia be-« iióźniby płci, jeżeli zdaniem za 
rządu będzie dostatecznie przygotowany do korzy­
stania z  wykładów. Opłata za cały knrs 20 K, dla 
akademików 10, wstęp na poszczególny wykład 40  
hal., dla akademików 20 h. Wpisy przyjmowane 
będą / w lokalu Biblioteki słuchaczów prawa we 
Lwowie, ulica Małeckiego 9. między g. 7 a 8 wie­
czorem, zaś wykłady odbywać cię będą w sali Za­
kładu chemicznego, ulica Długosza 6.

ftepertoar tea tru  lwowskiego.
W niedzielę po poł.* Taniec czjnowników**, wieczór; 

„Życie paryskie*. ”
W poniedziałek po poł.: „Leci liście z drzewa**; wie- 
'r: „Kochany Augustynek“. „ . x
^ w t o r e k  po poł.: „W ffołębniku**; wieczór: ^Cno­

tliwa Z uzanna\

Wiadomości artystyczno, naukowe i literackie.

Legendarny krążownik. s 6roe' k «a«o  mar™.
jse , awlaszcza wojskowego^ radajo 8i,  g®„ oz^ ”a
fiad zW Y C Z A in rf.h  h -  *_____   .  J

krążownika
^Hamidje , który jest postrachem dla floty greckiej 
I ju a  14 b. m. miano przypuścić szturm do Sku* 
t*ri, liczęc na pewne, że serbskie działa ciężkie 
japstaną na czas przewiezione przez okręty greckie. 
Rzeczywiście z Saloniki wypłynęły 22 okręty gre- 
«|tie, wioząc żołnierzy serbskich, działa i amunicyę 
1 osłoną mniejszych okrętów wojennych. Dn. 11 
marca 5 okrętów przewozowych z owej grupy za- 
^ m ęło do San Gioyani di Meduz. Nagle pojawia

—  ^Przyjaciela dzieci", pisma tygodniowego
ilustrowanego dla młodzieży ostatni numer zawie­
ra: Dalsze .ciągi powieści „Rycerz bez skazy i trwo­
gi** Wal. Przyborowskiego”i „Skaut polski na woj­
nie** Sfe. Gębarskie^o. Listy przyjaciela* J. Jan­
kowskiego. „Nasze zabytki: ratusz poznański",
„Dziwy przyrody**, „Odkrycia i wynalazki*. —  
W  „Światku dziecięcym^, dodatku tygodniowym 
dla młodszych dzieci zamieszczone są bajeczki, 
wierszyki i opowiadanie J. Porazmskiej, B. Kowal­
skiej, H. Bojarskiej i innych. Adres wydawnictwa 
Kraków, Bonerow&ka 1. 12. Kwartalnie 3 K 50 b.

—  „Hiatoryi m alarstwa" Mac-Falla (wydawni­
ctwo polskie prof. Piniego) zeszyt 40, który wła­
śnie teraz wyszedł, zawiera dalszy ciąg dziejów 
malarstwa francuskiego, przeważnie poświęcony jest 
Sjatteau i oprócz doskonale opracowanego tekstu 
zfcwfSTUy jak zwykle, cztery kolorowe kopie znako­
mity c h \o braz<5w: Gloueta „Karol IX.“, Rigauda 
„El HietaMj|Qt^ryńs k a j jh g resa rŹródło** i Mikoł- ja 

Pobssfna ^ ^ ^ o t lz in a ^ Ń a  Lońcu zeszytu Jo rano
; I i ę f j  w ? n m ? < sh  M SŚ& m i? itń  1 5 — 1 9 - g o

„Taniec

We wtorek po poł.: „Dyabeł 
„Kobieta i pajac".

We środę: „Wieczór Trzech Króli . 
We czwartek: „Judasz z Kąriothji * 
W piątek: „Taniec czynowników . 
W sobotę: „Wiele hałasu o nic .

B m m t  e k o e o m i e M y i
* Kolśj Kołomyja-Kosów-Kuty. Sprawa budowy 

tej kolei ciągnie się od r. 1892. Wydział krajowy 
spełnił już dawno swój obowiązek, podobnie Sejm, 
który w r. 1908 wezwał rząd, ażeby przystąpił do 
budowy tej kolei ze względu na jej ogólne zna­
czenie i umieścił ją na spisie budować się mają­
cych kolei lokalnych w Galicyi. Wydział krajowy 
nawiązał rokowania z rządem, tudzież interesanta­
mi. w  rezultacie powiat kosowski uchwalił 500.000 
koron, powiat kołomyjski 350.000 koron tytułem 
kapitału gwarancyjnego. Dalsza akcya szła stosun­
kowo szybko I pomyślnie. Zdawało S!ę, że budowa 
tej kolei doczeka się urzeczywistnienia w bieżącym 
roku. Tymczasem —  jak nam donoszą z kół inte­
resowanych —  kolej owa znajduje się w obecnym 
planie nowych kolei, które mają być zbu3owane, 
n a . ostatnjem miejscu. Rząd zapoznaje w zupełności 
interesy ekonomiczne tych okolic, które domagają 
się połączenia kolejowego, zapewne dlatego, że 
wszystkie posiadłości większe w powiecie kosow­
skim należą do skarbu państwowego. Wobec tego 
ludność owej części kraju odwołuje się do Koła 
polskiego i Klubu ruskiego o poparcie w tej wa­
żnej sprawie. Energiczne kroki posłów zapewne nie 
pozostaną bez skutku w Wiednia.

numer drugi zawiera treść na­
stępującą: -O zakupy ze zbiorów Giełdzińskiego, ar­
tykuł redakcyjny, omawiający krytycznie zaaną̂  z 
polemiki w dziennikach sprawę, «raz łączącą się 
z nią sprawę zbiorów Feliksa Jasieńskiego. Z dele- 
^gacyi architektów polskich, odezwa do Rad powia­
towych, zarządów miejskich i księży w sprawie za­
mierzonych nowych budowli; dalej następują obfita 
kronika, przegląd piśmiennictwa i konkursów. Na 
tablicach reprodukeye dwóch nowych, wyróżniają­
cych się domów w Krakowie: domu pp. Popielów 
przy ul. Basztowej, zbudowanego podług projektu 
pp, Józefa Pakiesa i Wacława- Krzyżanowskiego, 
i domu p. Ireny Tichowej przy placu Groble, po­
dług projektu p. Karola Tichego.

— „Nasz Dom“ (Tygodnik mód i powieści) przy­
nosi w ostatnich numerach urozmaicony dobór utwo­
rów i artykułów z różnych dziedzin. Prócz' dwóch 
powieści (Rodziewiczówny „Barbara Tryźnianka"
1 Pap OrczT .Wierna kobieta"), zwraca uwagę zaj- 
mnTacy artjknt Józefa Kotarbińskiego „Moda-. _
„p ogląd  p o l i t y k 0 rac^ a1. 1;obki.etł w Gf C/ i“
daie Marva Dulębianka, o „Roli kobiet w odrodze- 
nfu gospodarczem Galicyiw plwe Kamilla Chołoniew- 
ska Szereg r ó ż n o r o d n y c h  kwestyj poruszają arty- 
2  NZ  synowie" „Metoda Montessori**, „Dpie-

B ,  G l a b p y e l s k a ,  Krzysztofory
Wynajmuje i sprzedaje pierw­

szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo­
nie i pianole za gotówkę lab na spłaty nawet 
dwndziestomiesięczne. Instrum enty używane od 
cen najniższych. W ystawa obrazów. W stęp wolny.

K ro n ik a  lw o w sk a .
Ł w ń w ,  21 marca 

Z Towarzystwa Politechnicznego we Lwowie.
Środowe zebranie rozpoczęło się dyskusją nad po­
ruszoną. p$zez inź. Wiktora sprawą reorgaaizaeyi 
miejskiego mrzędu budowniczego w samoistny de­
partament tashniczny. —- Zebranie zwróciło się je­
dnogłośnie do' wydziała Towarzystwa z prośbą, aby 
powołał Mo życia komitet dla podjęcia energicznej

n a  Ja rią ta cC L
Wiedeń. Minister Z a l e s k i  wyjechał na wy­

spy Bryońskie.
Wiedeń. M inister spraw wewnętrznych, He i -  

n o l d ,  wyjechał na święta do Abbazyi.
'■ ę ^ i e ł s a l a  t& t& h a  w® |s & ^ w a  

W3 Francyl.
Paryż. Komisja wojskowa Izby deputowanych 

wybrała sprawozdawcą ustawy o trzyletniej 
służbie wojskowej dep. Patego. W niosek Janresa, 
aby rząd w sprawie ograniczenia zbrojeń zaape­
lował do trybunału rozjemczego w Hadze, został 
odrzucony.

Okrucieństwa.
Wiedeń. „Alban. Corresp.** donosi, że k o ł o  

K a r a d a k  z a m o r d o w a n o  300 a l b a ń c z y -  
k ó w,  k t ó r z y  n i e  c h c i e l i  p r z y j ą ć  p r a ­
w o s ł a w i a .  S p a l o n o  29 w s i.

Berlin. P rasa wyraża oburzenie z powodu 
okrucieństw, popełnianych przez Czarnogórców 
na katolickich Albańczykach. „Kreuzztg.** o- 
świadcza, że nawracanie przemocą, uprawiane 
przez Czarnogórców, stoi w sprzeczności z po­
jęciami tolerancyjnemi świata cywilizowanego. 
Należy z c a ł y m  n a c i s k i e m  p o ł o ż y ć  
k r e s  t e m u  j a k  n a j s z y b c i e j .

Zwycięstwo Greków.
Ateny. Ageneya Ateńska donosi; Generał 

Danglis telegrafuje z Janiny, pod datą 20 bm., 
że ósma dywizya wojska greckiego zajęła miej­
scowość Tepeleni. Zabrano przy tej sposobności 
nieprzyjacielowi kika armat.

Pogotowie Włoch.
Rzym. Dywizya floty stoi w Messynie przy­

gotowana do wyjazdu.

Odparty atak Bułgarów.
Konstantynopol. .Według prywatnych informa 

cyj fiota turecka .poparła akcyę prawego skrzy 
dła wojska tureckiego, które nar wybrzeżach koło- 
Kadikoej zostało zaatakowane przez Bułgarów. 
Według tych informacyj, T u r c y  o d p a r l i  
B u ł g a r ó w .

OSRAM

Nowe
metalowe lampy Osram

i

z ciągnionym drutem świetlnym.
M e  t ł u k ą  s t ę !

T y p y :
9 0 — 1^ 9 VolŁ 1 0 — 1 0 0 0  św iec 

1 4 0 — 2 0 0  Volt 1 6 — 1 0 0 0  św iec  
7 0 ®/« oszczędności na prądzie. 

Wspaniałe, białe światło. Dła prądu 
. stałego i zmiennego. .

Prawdz. lamp Osrama dostanie u firm yl^^  
] P, Lord, Kraków,Lnblcz l.OsramłampenPp§ 
[Ges. m. b. H., Wiedeń, IV , Schieifmuhig.

Dr Michał 6M a
otworzył KANCELARYĘ ADWOKACKĄ w Krako­
wie, Rynek główny L. 30, róg ulicy Szewskiej.c\ er 7 0 o o Y2578 2 3 >

TLENOL

Odpowiedzialny redaktor: 

Konstanty Spokowskl.
Wydawca:

K o u o ] p i i s i 3 k £ «

Airtyknły w tym  dziale nie pochodzą ed 
rodak cyi).

kfessdo zębów (bezmydłal)
podłng orygrnalnóf>eegpcyui*tor4e»0]r» . 1>]ra 
N a p o i .  C y b u l s k i e g o  uznała i^S gr^njca zą- 
produkt pierwszorzędnej jakości. 2233' 5^;

Prawidłowy
rozwój włosów osiągnąć, można racyonalnem p :e 
lęgnowaniem skóry głowy i włosów. — Do celu 

tego służy:
„ S h a m p e o n * *  d e z i n f e k c y j n y  D r *  L iw  
s t r a .  —  Każda torebka zaopatrzona jest pod< 
pisem D ra L u s t r a .    2381 2 ?

za duśzę ś. p.

i i i

Ponieważ doszło do mojej wiadomości, że nie* 
powołane osoby sprzedają obcy spirytus pod mar-:. 
ką mojego wyrobo, podaję do publicznej wiado­
mości, że spirytus z mojej Rafineryi kupuje hur­
townie i s p r z e d a j e  w  T a r n o w ie  t y lk o  
skS-&d X .-X *  S J a n g a s z k ó ir  i że spirytus 
z fabryki mojej zakupić można —  stosunkowo 
do ilości-— albo wprost, lab też przez: Oddział 
spirytusowy Filii Austr. Zakłada kredytowego 
dla handlu i  przemysłu we Lwowie.

J. A. BACZEWSKI
zmarłego dnia 16 • go marca 1913 roku 

w 65 roku życia

e .  k .  d o s t a w c a  n a d w o r n y .  L w ó w .
2635

odprawiane będą o godzinie 8 mej rano;
w e  L w o w ie  w kościele Katedralnym 
, dnia 27 marca;

w  B l& le j  w kościele parafialnym kat.
dnia 28 marca; 

w  K r a k o w i e  w kościele 0 0 .  Kapu­
cynów dnia 5 kwietnia; 

w  B i e l s k u  w kościele parafialnym kat. 
dnia 10 maja 1913 roku

Dla każdej pani ważne jest pouczenie
o hygienie i pielęgnowaniu ciała, a w szczegól­
ności dobrze jest wiedzieć, ile to cierpień u ko­
biet powstaje tylko przez nieostrożność i jak 
łatwo można ich uniknąć. W sposób popularny 
wyjaśnia to zajmująca książka „Co to jest hy- 
giena**. — Książkę ową wysyła na życzenie za 
darmo chemik A. C. Hubmann, Wiedeń, XX., 

Petraschgasse 4. 919

na które zaprasza Krewnych, Znajomych 
i pobożnych chrześcijan pozostała w żalu 

rodzina.
Cennik izby bondl. i przemysłowe]

w Krakowie

kuły: „Nasi Bjnowlo d z ien n eW i
ka nad chłopcami z ulicy dzienne spra-
w v“ Rozwój wspćidzielczosoi**) „(kruszyny gospo- 

j t >» . . , iiTror;Anić»wnA,ł „Porady ogro-
usz o mo

> ?t!
darcVa“ Wskaaćwfei tygiemozne", „Pen 
dnicae'1’ ”str.<5i baz zbjtlla i twestyonary 
, , .  « j Całości dopełnia obficie ilustrowany 
d ,la l mdi" i robót kobiecych, oraz epeeyaloe dziaiy, 
jak kosmetyka. kalotochniU, gospodarstwo knohenno. 

  Nowe książki;
Kft-ol Hubert R o s t w o r o w s k i :  „Judasz z Ka- 

riothu" dramat W 6 aktach. Kraków. Gebethner i

^Aleksander K r a u s k a r :  „Miacellanoa archiwal­
ne III Memorabilia z czasćw .powstania listofalo- 
“  1830— 1831“. Warszswa-Krakćw 1913.

W i e k  XIX. S to  l a t  m y ś l i  p o l s k i e j .  Ży­
ciorysy, stre sz cz en ia , wyjątki pod redakeyą B . 
Chlebowskiego, J. Carzenowskiogo, H. Gallego, G. 
Korbuta," M. Kridla, Krzemrnsk.ego. Tom VII. -  
Warszawa. Nakładem Gebethnera i  Wolffa. Str. 
515.

Jan L a d a :  „Lucifer". Nowele. Warszawa. Na­
kładem Gebethnera i "Wol a«

Emma J e l e ń s k a :  „Trzy pokolenia**. Powieść. 
Warszawa. Nakład Gebethnera i Wolffa.

Wiliam S z e k s p i r :  „Dzieła dramatyczne**. Tom 
VIII i IX. Warszawa. Nakładem Gebethnera i 
Wolffa.

Tadeusz M i c i ń s k i :  „Ksiądz Faust**. Powieść. 
Kraków, Spółka nakładowa „Książka*.

Bolesław L i m a n o w s k i :  „Hittorya ruchu re­
wolucyjnego w Polsce w r. 1846% Kraków, Spółka
nakładowa „Książka .

M. S k r ze t u s k i: „Otchłań", dramat w trzech 
aktach. Warszawa—Kraków, Gebethner i Ska.

Dr. A, I. M i k u l s k i :  „Działalność oświatowa 
Tadeusza Czackiego". Poznań 1913. Nakładem 
czcionkami drukarni „PraBy"*

s dnia 20 marca 1913, godzina 1 w południa.
]. Waluty: Franki papierowe płacą 95-25 żądają 96.25 

xO-to frankówki w złocie 19*10 19*25. Dolary amerykeń* 
akie 482*— 487*—

„SPECKBACHER",
W  roku 1809 Tyrolczycy odważyli się pod­

nieść bunt przeciw najeźdźczym wojskom Napo­
leońskim. Była to walka, granicząca z fanaty­
zmem, który objął pożarem tak  młodzież, jak 
i kobiety, tego luda górskiego, w którego pier­
siach nigdy nie wygasło umiłowanie wolności. 
W  powstaniu Tyrolczyków wybili się na jedno 
z pierwszych miejsc Andrzej Hofer S p e c k b a- 
c h e r  i arcyksiążę Jan , którzy na czele uzbro­
jonych górali walczyli o każdą piędź ziemi, aż 
w końcu mogli się poszczycić wypędzeniem wojsk 
francuskich z Insbruka. Tam, gdzie powstańcy 
tyrolscy nie mogli się zmierzyć z nieprzyjaciół­
mi oko w oko, urządzali: zasadzki, poruszali la­
winy stosów kamiennych, które w szeregach 
wojsk, maszerujących dolinami, czyniły straszne 
spustoszenia. — Jeden z takich epizodów walki, 
oddany zgodnie z tradycyą, przedstawia dramat 
„ S p e c k b a c h c r * * ,  ułożony przez Piotra Pa­
wła Gilmansa w 3 aktach, a odegrany na tle 
uroczych krajobrazów tyrolskich dla kinemato 
grafu. Je s t to najnowszy obraz austr. fabryki 
film „Jupiter", .posiadający 1.400 metrów dłu­
gości, który dopiero przed 14 dniami ukazał się 
po raz pierwszy w  Wiedniu.

Prawo wyłącznego wystawienia tego obrazu 
na K r a k ó w  zakupił tea tr świetlny K I N # -  
B A J K A ,  i daje pierwsze p rzestaw ien ia  tćgo 
wspaniałego filmu już w pierwszy dzień św*ąt 
Wielkanocnych. 2614

Listy zastawne Banka krajowego — 93*—. 4-prc, L i­
sty east. Banku krąp 85tó0 86*£0. 4-pro. Listy zast.gal. 
Tow. kred. ziem. nieok. 96*— 97*—. 4-pro. L sty zast 
gal. Tow. kred. ziem. 41-letnie 91*50 — . 4-prc. LU 
sty zast. gal. Tow. kred. ziom. 56-lotuie 83*25 84*^5. 
4ł/j proc. listy zast. gal. Tow. kredyt, ziema. 52-ktn a 
es*— 94*—. 4Vph>- Listy zast. Banku galic. dla han­
dlu i p m m . — 86*—.

III. Obligacjo i pożyczki: 4-pro. Galie, obligacya pro 
pinacyjno 97*— 88*— 4-pro, Pożyczka kraj. z 1883 r. 
83*75 84-75, 4-pro. Pożyczka m. Lwowa z 1811 r. 84* 
b6*—. 4-pro. Pożyczka iu. Krakowa z 1909 roku —*— 
82*—. 4^,-prc. Obligacje komunalne Banku kraj. 90*— 
9C*50, 4-prc. Obligacje kolejowe 81*50 L2*—.

iV. Akcyę: Banku hipot. we Lwowie 835*— 640*—. 
Galio, dla handla i przem. w Krakowie 4J5—  410* — 
Akoye kolei Lwów— Uzerniowoe—Jassy 6J5*— 520-—.

V Publiczne fcapisy długa: 4s/w-pro. wspólna reata 
pap. 86*76 86*25 4s/19-pro. wspólna renta srebrna 85*70 
86-23. 4-pto. renta koronowa austr. c3*50 84*—. 4-pru, 
renta koronowa węgierska 82'— 82*60. 4-pro. renta au* 
stryc oka W złocie i06'25 106-75. 4-pro, renta węgierska 
w złocie 1( 3*— 103*ó0.

Kursa są notowane bez kuponu bieżącego, który się 
oblicza osobno.

Giełda wiedeńska, jak  telefonują nam, jest 1 
dzisiaj zamknięta.

Zapisujttiy się na członków TV L.,
wkładka roczna Członka zwyczajnego wynosi 
2  k o r o n y ,  członka wspierającego 12 koron; 
Członkowie dożywotni głacą jednorazowo 40 ko­
ron,- założyciele jednorazowo 200 koron. Liczba 
członków T. S. L. wynosi/zaledwie 30.000. —

£ 1 n n  e a l g l i i l i  ten , k tó ry  źle k u p u je . U żyw ajcie  zatem  proszę jedynie rozpow szechniony a  i pew nyck w  ękofk.. A ; W ody „N ina" & K  1-50 
w B  y ^ , I E I J  p rzec iw  w y p ad an iu , s iw ien ia  i  do iiie lęgnow ania w łosów  —  K rem u  „Gdfi': eji? S I  1 '2{), m ydła m acierzankow ego B ra c ^^  “  — — — ijaziCOiw » j^ a u a m u f ttiWitJUiU * u v  caiaimi tt u r ^  . — --- -  — -

?am a plam  w at robią nych  i b łe len ia  m iejsc odm rożonych; n ad a ją  one śnieżno b iałą jedw abisto m iękką płeć. K rem u „M alty  n a  “ B ra c k i 4  50  hal p rzeciw  szorstkości i czerwoności
Gfówny skład Droguerya ,,Sanitas" Kraków Długą 13. —  ̂ x 4l ź i r S S 3 ^ :d l5 B le i
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Poszukuję
dzierżawy polowania na sarny w zachodniej 
Galicji. Zgłoszenia pod 2 6 1 3  przyjmuje Admi- 
nistracya „N. Reformy". 2813 1 3

CHŁOPIEC
z dobrego domu, z rozpoczętą praktyką, poszu­
kuje miejsca w handlu korzennym. — 31. S. 
poste restante W ad ow ice. " 2605.1 3

Poszukiif ę
w Krakowie dla 2 osób 2 pokoi, przedpokoju, 
z kuchnią gazową, łazienką, centralnem ogrze­
waniem i elektryką, od 1 lipca 1913, mezanin, 
I p., lub oficyny. Zgłoszenia listowne do 31-go 
marca 1913 przyjmuje Administracya '„Nowej 
Reformy" pod 2 5 9 8 . 2598 1 3

Przybory
do robienia sztucznych kwiatów,, kora­
liki, peęełki. Struny do instrumentów. 
Plecaki dla turystów, kuchenki, noże, 
liny. pończochy, latarki i t. p., najtaniej 

u firmy 2417 1 10

Fialek i Turek
Kraków, Karmelicka 8.

Siana
kilka wagonów mam w Bobowej na sprzedaż 
Zgłoszenia listownie: Dobrzański. Ciężkowice. 

2606 1 3

Koń
do sprzedania i faeton. Wiadomość ul. Sław­
kowska 32, od godz. 2—3 godz. Pośrednictwo 
niedopuszczalne. 2604 1 8

y y y y y y y y y y r y y *

ADOLF RYGLICKI
w Krakowie, Mały Rynek 7

T ele fo n  154 T e le fo n  154
poleca

W JŁ  Ś W I Ę T A
wina lekkie stołowe 4 litry . . . . .  5-60 K

„ hegyalskie a l i t r y .......................... 6*— K
„ szamorodner 4 litry . . . . . .  8.— K
„ tokajskie 4 litry . . . , ", , . 10-— K

wódki w różnych gatunkach.
Towary korzenne w najlepszej jakości.
Zamówienia uskutecznia sie jak najspieszniej.

‘ J 2524 3 4

± j t d b k ± £ ± £ & t e f c ± ± ±

Na święta!
Baranki, pisanki, zające, bombonierki, pomadki, 
kwiaty, mączek i inne przybory na torty, za­

bawki z cukierkami szt. 20 h poleca:

, ,Bazar Cukrowy1*
B y a e t  gL 17

w przechodniej na ulicę Bracką. 2385 3 4

jYWody handlowiec
korzennik, poszukuje posady. Zgłoszenia 
„B y t“  poste restante Lwów. 2493 3 3

Sklep
obszerny, z wielką wystawą, zaraz do 
wynajęcia. Łobzowska 6. 2535 3 3

Hegyałajsble szlachetne
przeważne z własnych winnic

Wina francuskie - - 
Madeyra ■ ■ ■ ■ 

M a S ą g a  ^  -  -  -  

^   ̂ Cognabfi- - -
tylko -  -  -  -  

francuskie -

2479 2 2
pierwszo­

rzędnych
marek

Juliusz Grosse
w Krakowie, Pałac Spiski.

obuwie męskie, dam skie i dziecięce własnego w yrobu, poleca
m agazyn  pod firm ą 255335

Jana Rebsza w SraRowls
ni. Floryańska 1. 17, naprzeciw kotcln pod Róią.

Rolnicy !
pod z a s i e w y  j a r e ,  na łąki, pastwiska i pod rośliny pastewne

stosujcie

t #“ asyttę

ze znakiem na worku

Stern Markę
Gleby — źyżniejsze. „Gwiazda^ Rośliny — piękniejsze.

Z b i o r y  —  z n a c z n i e j s z e .
B a c z n o ś ć !  na powyższy znak na worku i na plombie „ G w i a z d a * * .  

Reprezentacya dla Galicyi i Bukowiny

Józef Karrach, Lwów, Kościuszki 1.18.
Cenniki i broszurki darmo i opłatnie. 1883 9 16

Francuski. -op Mm<o!. Kniicks 3, panor.

Hujislshi aajewskiego 6,8. III.
2271 5 12

Zawiadomienie.
Mam zaszczyt zawiadomić, iż z dniem 15 lutego otworzyłem

Zakład krawiecki przy ul. Szewskiej 1.24,1 p.
pod firmą

L. M&mm  i
Pracując przez kilka lat w pierwszorzędnym magazynie L. Grabowskiego 

jako przykrawacz, podejmuję si& wszelkich robot w zakres krawiectwa wcho­
dzących po cenach bardzo przystępnych, lecząc za wzorowe i punktualne 
wykończenie. 2550 3 10

Zamówienia świąteczne
na uznane za najlepsze k r a j o w e

P IW O  L IM A N O W S K IE
Pracoranlo kostyiimdo 

damskich
J M

plac łfafeJKl l. 5
wykonuje na sezon podług najnowszych, 
angielskich żurnali, na czas ściśle ozna­

czony. 2416 4 5

Ceny konkurencyjne*

nowa, o 23 ubikacyach, dobrze się pro­
centująca, tanio do sprzedania. — K ra­
ków, przedni. Warszawskie, ulica Du- 
chacka Nr 18. 2443 2 3

duży sklep z pokojem 
na biuro i magazynami.
Tamże do sprzedania 
kompletne amerykań­
skie urządzenie skle­

pu i biura.
Wiadomość: Karmelicka 9, 

u stróża. 2472 3 3

400.000
do wygrania już dnia

1 kw ietnia 1913 r.
na bezwarunkowo losowaniu podlega­
jący i podług kursu odsprzedać się 

"dający 2579 1 5

Tamki los 400 frank.
D V  Wypłata złotem wszelkich wy­
granych bez potrąceń pod europejską 

kontrolą. -W B
6  ciągnień na rob 6
Cena gotówką K 234*75 lub tylko na
5 7  ra t  miesięcz. po K  5 '—-
Trzy losy przez 57 miek. po K 14*85. 

Natychmiastowe wyłączne pra­
wi dc wygranej. “GP®

Los? lotsrji na M i  ogrzewalni po 1K
Wygrana 80.000 K d. 10 kwietnia 1913. 

TFzy losy tylko K 2*75 opłatnie. 
Wykazy ciągnień zadarmo, .
Dori bankowy i Kantor wymiany

O T T O  S P I T Z ,  W i e d e ń ,  
I . Scbottenring tylko 9  fi
BMP" Róg Gonzagagasse

z browaru Zygm. Marsa i Brata — z dostawą do domu, począwszy od 10 butelek

przyjmuje każdy sk lep  i reprezentacya w K rakowie
ulica Mostowa 1. 6  — tet. 1334. 81 7 0

P ią te k  21 M arca 1 9 1 3 .

300 butelek doskonałego uina czmneso
po 2 K, oraz stara  Madeira, Sherry, wina burgundzkie, wysokie gatunki Bordeaux

wysprzedaje po niskich cenach 2446 6 6

Publiczna balia Aukcyjna - - - - - Pałac Spieki.

Do wydzierżawienia
BUDYNKI WYSTAWY ARCHITEKTURY

obok parku Dra Jordana z prawem używania całego gruntu do końca roku 1913 
względnie 1914. O statni termin zgłoszonia do 1 k w ie tn ia  to. r .  Bliższa wia­
domość w biurze budowniczych L. Wojtyczko i  K. Wyczyński. ul. Bracka 2,

między 12— 1 godziną. 2164 6 12

Dom nowoczesny, rentowy, z pożyczką 
Kasy oszcz., sprzedam korzystnie lub 
zamienią na

W dobrem położeniu, najchętniej w II, 
IV , V  lub  V I dz. Zgłoszenia z podaniem 
położenia i rozmiarów parcel i możliwie 
najtańszej ceny za 1 sążeń kwadr., pod 
„Korzystna propozycya“ poste restante 
Kraków - Bracka, za okazaniem kwitu 
inseratowego. 2548 2 5

P e k e j i i
frontowego, z przedpokojem, z usługą i utrzy­
maniem, poszukuje przy inteligentnej, starszej 
osobie. — Zgłoszenia pod AuaiOl przyjmuje 
Administracya „N. Reformy". 2552 3 3

Lokal

20®  koron
i więcej zapłaci się za wyrobienie stałego 
dyurnum dla rutynowanego pisarza w instytu- 
cyi rządowej lab autonomicznej w Krakowie 
lub Podgórzu. Dyskrecya zapewniona. Okazi­
cielowi losu XXX Lot. państw. Nr 157^660 
poste restante K raków . 2576 2 2 .

W i e j s k i e  m i e s z k a n i e  
w  K r a k o w i e

6 pokoi, przedpokój, kuchnia, łazienka, balkon 
i przynależności na I piętrze, w pięknej willi 
w Dębnikach, ul. ?agrodyl częściowo lub w ca­
łości," do wynajęcia każdego czasu. 2595 9 8

Do mmateda
2 pokoje z przedpokojem, z meblami lub bez, 
^oddzielnie lub razem, nadające się także n. 
biura lub cele przemysłowe. — Ulica Szew­
ska l. 16, II piętro. <- 2554 2 5

na zakład przemysłowy do wynajęci 
Wiadomość: ul. Biskupia 3, II  piętri 
na prawo. 2534 3 ś

Kamienica
z całym komfortem, .*42 latami wolnemf, do 
sprzedania lab do zamiany na parcelę budo­
wlaną, na stary dom do przebudowania, na 
folwark lub na pretensyę hipoteczną. Zgłosze­
nia pod „ K asa ii e n ie a * 6 "poste rest. K r a k ó w ,  
za okazaniem kwitu inseratowego, 2542 2 3

Apteka
w  S firam iu n iii (Śląsk), przyjmie za-
raz a s p i r a n ta . 2561 2 8

Oo wynajęcia

w domu przy ul. św. Anny 3 
od 1 kwietnia do wynajęcia. 
Wiadomość u dozorcy domu.

2444 4 O

zaraz lub od 1 kwietnia przy ulicy Lubomir­
skiego 37: 3 pokoje frontowe, kuchnia, przed­
pokój, łazienka, 2 klozety, pokój dla służby, 
balkon, widok na ogród Lubomirskich, oświetl, 
elektr. i gaz., 2 pokoje, kuchnia i t. d, 2541 2 8 Kto
krżesła składane^jsjfe^^ ta
nio do sprzedalnTaT Wiadomość: dozorca domu, 
ulica Stuiatfcka 7. 2555 2 3

chce mieć białe i zdrowe 
zębypbędzie używać tylko

- ' Ho wynajęcia
od 1 kwietnia mieszkania słoneczne, Szlak 6, 
4 pokoje z kuchnią, na II piętrze; 3 pokoje 

_z kuchnią, na I piętrze. 2559 3 3

ffiA N B E L  Ż E L A Z A

„Krem pertowj
Jana Hinatowiczi

Po kiełbasie

W s z y s t k o  J e d n o

J Ó Z E F Ą  F E R T I G A  
w  K r a k o w i e ,  u l . S z e w s k a  8  

p o le c a  w y p ra w y  K u ch en n ej vgJ6A 
50 przedmiotów naczynia emal. niebie­

skiego z m arką „A ustrya14 za K  45’—. 
50 przedmiotów naczynia emaliowanego 

z m arką „Sphinx“ za K  55‘— . 
Pfymusy szwedzkie Nr 30 K  8\50, Nr 0 

K  9-70, Nr 1 K  10-50. 2356 4 4
Maszynki do golenia od K 110 wyżej.

C ennik  ilustrowany wysyłam na’ żą­
danie. Zawiera rozmaitości dla gospo­
darstwa, hoteli, pensjonatów, przedsię­
biorców budowlanych, majstrów ślusar­
skich, stolarzy i t. p.

Tuba Kremu perłowego 50 haler
816 12 O

Mieszkanie

B o i a a i k
2458 2 2

3 pokoje, kuchnia, łazienka, nyża dla 
służby, elektryczne oświetlenie, do wy­
najęcia w Rynku gł. 1. 8 w oficynie, 
na I  p. Wiadomość w handlu Porębski 
& Zimler. 2476 3 3

Oo wynajęcia
2 pokoje, przedp.. na I pietrzo zaraz: 1 duży 
pokój, przedp., na parterze* od kwietnia. Ulica 
Siemiradzkiego 10. Wiadomość u właściciela, 
na parterze. 2494 3 3

ii!

poleca

Sklep fabryczny Parowej Fabryki
Wódek Polskich

Zolerzyniec-KrnkóiD. M se 25 -  Telefon

na 6—8 osób, marki: Laurin & Klement, 16/18 
HP., w dobrym stanie do nabycia w garażu 
E. Rudawskiego & Ski, Kraków, Biskupia 11 

2531 3 3

Sanatoryum Dra Jaklina w Piiinie (Czechy) 
do operacyj

PRZEPUKLINY i WOLA.
Prospekt i pisma o tych ciojcpteniaclt 

zadarmo. 944 19 20

Pożyczki pieniężie
szybko, rzetelnie, tanio, dla każdego (także 
dla pań), z poręczycielami lub bez nich, ze 
spłatą po 4 kor. ‘miesięcznie, tudzież pożyczki 
hipoteczne uskutecznia Zygmunt Schillinger, biu­
ro lan^owe ieskontowe, Pressburg, Jiringerg. 
36. (Marka na odpowiedź). 2285 6 10

Z drukarni Literackie; w Krakowie, ^  jagie&6^ka 10.

1 t y g o d n i o w o  
ł  można sobie sp łacać u

S. Żabna
w Krakowie, przy uli­

cy Floryadsfci&j L SI.
dostawcy związku c. k. urzędników państw., 
wszelkie jubilerskie przedmioty srebrne i złote, 
oraz wszelkiego rodzaju zegary i zegarki z naj­
sławniejszych fabryk, Z Srletnią gwarancją, po 
n a d e r  n i s k i c h  c e n a c h ,  a mianowicie": ze­
garek prawdziwy Roskopf P?,ieńt za 1 3  k o r . .  
Omega srebrny za 2 4 ' j k o r . ,  Zegarek złoty 
za 1 8  k o r . ,  Łańcuszek złoty 14-karatowy za 
9  k o r . ,  Łańcuszek srebrny za 1 k o r . ,  jakoteż 
14-karat. złote pierścionki i kolczyki po 3  k o r . ,  
z p o w o d u  w i e l k i e g o  z a p a s u .  2863 2 5

Najtańsze obuwl
w najnowszych fasonach i najlepszej jal| 

na sezon wiosenny i letni 
Dam. półbuciki chewr. . . . . . .  K

„ „ amer. derby . . . .  „
„ „ amer. żó łto ...............„
„ buciki che?r. żółte , „
,, ,. b o k so w e ............................... .....

Męskie buciki chevr. do sznurów. . . „ 10*- 
„ » żółte . . . . .  „ 11*50

,, I-a boksowe do sznurów. „ 1 2 -  
craz wielki wybór obuwia wszelkiego rodzaju' 
sprzedaje po cenach stałych, nadzwyczaj tanich

Nowo otworzony Magazyn Obuwia

„Al-Fa“, Starowiślna I. 6
2393 6 6

Handel Farb
i przyb^rów aHyst. malarskich

pod firmą

Wiktor Wanderer
Braków, Szewska 21

poleca najtnaiej: farby, lakiery, gla- 
zury i masy do podłóg, wióry stalowe, 
szczotki wszelkiego rodzaju, rogóżki 
i chodniki kokosowe, oraz artykuły toa­
letowe i kosmetyczne. 2455 -4 0

Farby, pisanki, śmigusy, wody koloi| 
skie, perfumy w wielkim wyborze, - r  
Świeży transport rak ie t tennisowycj 
piłek nożnych, orńz przyborów do ryb^ 

łowstwa.

Na r e u m a t y z m
gościec, po trzał (ischias) i łamania po­
leca się uśmierzające nacieranie, od wie­
lu lat ogromnie rozpowszechnione, przez 
wielu lekarzy ordynowane i przez zna­
komitości uznane Kcfinlmeutum G aulthe- 
r ia e  com positsam  z prawnie zarejestr. 

marką ochronną

nNERWOM
chemika di a Juliusza Franzosa. aptekarza 
w Tarnopolu. Cena flakonu 80 hal. — 10 
flakonów 8 koron, nie licząc opakowania 
i  franko. Tysiące li3tów dziękczynnych 
do przeglądnięcia. Dwa razy dziennie 
wysyłka pocztowa. — Do^nabycia w apte­
ce, chemika Ih*a <SuIiasza T ran zosa  
w  T a rn op o lu . W K ra k o w ie  w aptece 
W is z n ie w sk ie g o  i  R ed yk a , jakoteż 
w drogueryacli P a c k u c k ie g o , R eifera , 
W iśn ie w sk ie g o  i  S op oth a . Główny 
skład wysyłkowy i adres: Dr J u liu sz  
F ran zos, T arn op o l Nr 140. 37 11 o

Rzplca drukarai L. K. Górski.


